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DZIENNIK KIJOWSKI
-u/.; owtki<. mnie o godzinie o-ej rano /. wyjątkiem dni po.^tiątecznych. 

Nu:; :r : iedyńczy kosztuje 5 kop.
V<1res Redakcyi i Adm inistracji: nliea. Wasilczyk.AYska (Proruzmu 

<r. o r %  Puszbńskiej).— Te-1. 1672.
Aires drukami: ul. Wasilezykowska (Prorezna) Nr ■>. róg Pn- 

ftkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z red u ocenieni ro domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  m b ..półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. - -  Prenumerat i zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu donhn się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. i -go każdego miesiąca.

Jeun ca.mw, inseraty oblicza się przed teksiemp*.* 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy jiast/raz; za : k.storn po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar; garm-mt W Kijowie prenumeraty 
i ogłoszenia przyjmuje Administrncya „Dziennika1*; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Ruc/.i. w  ]-; Cite de łTevis&: w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Me';:i lv S . Krak.-Przed. .*>3 i Biuro Lngra, Wierzbowa H.

W Żytomierzu p. X. Leaez :wski ui. \Y.-Herdy ezowska d. p. Swiderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego podaje do wiadomości, źe ogłoszenia i  
przyjmują się w yłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna Ns 9),

D n ia  (2 7 )  lutfig*> ioO T r. 
Ziuari V\ i■ f.w ■ v:r po ciężkiej 
i:h4n>l»i£

I
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Mieczysław Kudeika
o czcili zawi.-idamiąią, doLudę 
ci tą stratą.

K o le d z y .

Książki polskie
wiclkiiu KI | | T  V  

mm I W
na fortepian. na różni: instrumenty
do śpiewu uraz najnowsze ,.o:./tń\\ ki 
irygiaflifie z J a p o n ii i rftnydi i;ra- 
jów. a także i aiuttmy uo pocztówek 

poleca noWoOi v\ or/oii i 499-6-3
Księgarnia i Skład Nut

Zuzanny D aszyńskiej
w Kijowie, 'ul. Prorezna Nr 2.

T E A T R  M A ŁY K R A M SK IEG O .
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego-

Dziś. d. 18-go lutego:
P R Z E D S T A W IE N IE  i B A L  M A SKO W Y.

Po raz pierwszy Nowość!

„Jak sie śmieją i płaczą w Warszawie", w 7-iu akt.
N ow e ku p lety !!! T a ń ce !!! Bierzo udział cała trupa i b a le t. Po
przedstawieniu Bal Maskowy. Bilety na przedstawienie teatralne służą zarazem 
i na Bal. Początek przedstawienia o godz. 8 wiocz., balu o godz. 12-ej w nocy. 
Wejście na bal (po przedstawieniu) pan>e--l rb.. -panowie I rb, 60 k. Studenci 
w uniformie— 75 kop. Bilet} są do nabycia. —  Jutro, tJ. 19-go lutego, po raz

2-gi i ostatni: Betleem polskie**, w 3-ch akt.

T E A T R  M IE J S K I. Opera rosyjska. T$wartyst\fy Artystów Opery.
D/.is. d. bS-go lutego. d\ i przedstaw i mia: w poi. „Askoldowa Mogiła**, wiecz. 
..Demon". — \\ poniedziałek, d. ni-go Intege. op.: .,Traviata“, muz. Yerdiego. 
We wtorek, d. 2<»-go lutego, benofis E. W. Stefanowicz, op.: „Carmen-*, ceny 
bentfisowe. — W .-rodę, d. 21-go lutego, benefis artysty S .  Al. Eugiel-Krona, 
op.: „Rusłan i Ludmiła**. < cny zwyczajne. —  W czwartek, d. 22-gn lutego be- 
iiefi® artysty B. E. Machina, op.: n  „Eugeniusz Oniegin**. inuz.P. I. Czajkowskie­

go. 2) „Poławiacze Pereł", muz. Bizo ii akt.i. fe n y  zwyzajne.

T E A T R  SOŁ.OWCOWA. Dyrek<ęyu I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. is-go lutego, dwa przedstawienia, popołudniowe po cenach zni­
żonych: ,.VV mieście", sztuka w 4 -cii akt. Juszkiewicza. Początek o godz.
12-ej w poiudnie, wieczorem: i) „Stracenie", sztuka w 4-rh akt. Gr. Ge 2) „Po­
żądany i nieoczekiwany, kom. w l-ym akc. Ryszkowa. —  V! poniedziałek, d. 
19-go lutego, po cenach dostępnych, po raz ostatni „Eros i Psyche** Żuławskie­
go. — W czwartek, cl. 22-go lutego, benefis pożegnalny T. Insarowej. po iaz

pierwszy nowa sztuka: „Chaos , kom. w 4-ch akt.

T E A T R  LUDOW Y. Dvrekcva 1. E. Duwan-Torcowa.

Dziś.  d. 
nan Doylesa,

ts-go iutegjj^ po tamach znacznie zniżonych: „Scherlok Holmes** (. to- 
Su-wiee: rem: „Wesele rosyjskie na schyłku XVI wieku

dionina. Uczestniczy chór złożony z 80-ciu członków i orkiestra pod dvr. 
artysta i Kedrina.— W poniedziałek, d. 19-go lutego, po cenach dostępnych: 
„Trzy siostry" Czechowa. -  We wtorek d. 2o-go lutego, „Rozłam** z pow. 
Juszkiewicza. — W sobotę, d. 24-go lutego, benefis N. Grigorjewa Istomina: l) 
„Akrobaci". dram. w 3-ch akt. J) „Oddział koncertowy1'. — W niedzielę, d. 
25-go lutego, po cenach znacznie zniżonych: „Dzieci Waniuszyna" Najdienowa.

T E A T R  B ER G O N IER . Rosyjska farsa pod dyrekeyą S. V  NWikowa.
Lekka komedya, farsa i krotochwila.

Dziś. d. i8-go lutego i) „Co pan masz do zameldowania", farsa w Tl-ch akt. i 2)
„Pod nożem**.

We wtorek, d. 20-go lutego:
benefis N. Lehar-Leinhardt po raz pierwszy:

11 „Kijowska hetera** w 3 ch aktach. 2) „Ząb mądrości*

V !  & & l i  3 ( U t b i i  k u p i e c k i e g o
Dn ś? 2 3  lu teg o , w e  w to re k , o d b ę d z ie  s ię

KONCERT
y-Miiadminy opery warszaw -kN

p. Maryi Bogackiej
i skrzypka-wirtuoza

prolesora p. J. Kulikowskiego
T r z e c ią  c z ą ś ć  d o ch o d u  a r t y ś c i  o f ia ro w u ją  na k o r z y ś ć

T /tu ir łił* *u c^ ia in  ff|jttiar I s f t r s A f i 7 4 — ~ 1T o w a rz y s t w a  „ O ś w ia ta 1

Bilety w Księgarni Wi, IDZIKOWSKIEGO,

U65— 3— l

S a l a  K l u b u  K u p i e c k i e g o ,
W ś r o d ę , d« 2 f - g o  lu teg o

K  O  * f  G E K  T

p ro feso ra  A. M ichatow skiego
Fort. fabryki 1. K Eh W O P !’. Początek o g. $ i pól wiecz.

Bilety są do nahyeia w K s ię g a rn i  W. I DZIKO WSKIBGU.

Poiskit* Towarzy&two (^inniasiycziip.
Dziś, d. 18 b. m.. o godz. 9 ej v/ieczorem:

ŁOBZCWIAMJE”.99
Sala Klubu Kupieckiego. m

W niedzielę, d. 18-go lutego. 2-gi i ostatni

K o n cert Jśze fa  Hofmana.
Poezipe!; o g. 8 i pół w. Bilety są de nabycia w księgarni WI. Idzikowskiego 

i w dzimi koncertu przy sali od £. 1 2 - i od 6 wiecz.

441
Sala Klubu Kupieckiego.

W p o n ie d z ia łe k , d . Hł-go lu teg o
K o n c e r t  p i a n i s t y  J ( 5z e f a  Ś l i w i ń s k i e g o .

Forte|i. lab. B lu tn e ra . z.e składu I. K e rn to p fa . 1’ocz. o g. 8 i pół wiecz. 
Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Krcszczatik 35, tel H5S.

SALA KLUBU KUPIECKIEGO-
W p o n ie d z ia łe k , d . 26-g o  lu te g o  4 ’>u-4-2

Xonc«rt pianisty Jtiarka JKicfezyka.
Fortepian fabr. B e c h s z t e in a  ze składu F . K uJie . Pocz. o g. k i pól w. 

Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego, Krcszczatik .45, te' 858.

Klub Polski „Ogniwo“.
W środę, m ii i  21 b. m. Odbędzie się w salonach Klubu

Bal kostium owy
Początek, o godz. 9-cj wieczorem.

Bilety nabywać mężna u Pań gospodyń: Anny Fudakowskicj, Zofii ( 
Heleny Jakubowskiej, Gabr.rg.ii Knollowej, Krystyny Knzakowskiej, ) 
waczkowej, Janiny Orłowskiej, Zofii Perrn, Kazimiery Podbrn-sKie R<
chockiej, Adeli Suskiej, .Maryi Szuchowej. Janin# Zabłockiej.
Zarządu: M. Bukowińskiego. J. Frycza, i-. Pudak8wstittg*o,
Cz. Łozińskiego, *1'. Alloszewskiego, K. Kzą tiickiegu, K. \\ ilkoszewskiego

Głębockiej, 
Alaryi No- 

RomaiiY So- 
U PP. Uzłonkśw 
S. Gosiewskiego, 

M
Zadory. 614— 6-

H ofh err & S ch ra n tz
W i j h  i i i j i  rd iitijil i  H I  i I W B .

Filia Kijowska Mikołajewska 3,
Lokom obile,• -i? 

-■ - ju

Patentowane młocarnie parowe.
M O W O S Ć!!!

udUbnu ńmkń s f f s . .
ń

PlERWSZOtZPliE

Urządzenia M I E S Z K A Ń  
H O T E L I  
I W I L L I .

U/2 Ir

Fabryka Mebli Jakób & Józef Kohn
Kijów, M ikolajow ska N r 9.

eme Kościelna 
Nr 10 

telef 854
Specyalny skład z a g r a n ic z n y c h  
szampaiiiiw, win, likierów i wódek. 
G w a ra n c y a , ze wina są c z y s te ,

bez domieszki win ross jskich.
Przy odbiorze minimalni^ 20 but.e- 

le.k cena oblicza się jak dla handlują 
eych. i (i -8

T e a t r  „ A p o l l o "
p r z y  z a k ła d z ie  fo to g ra f . W y so ck ie g o , K r e s z c z a t ik  N r 2 9 ;

ró g  L u t e r a ń s k ie j .
Żywa • śpiewająca fotografa

Wykom, Wllje iutjle[is/.. eliroj/ei 
i v tcrolski eiiói z luiicami. Dm

ii-iys;. '/:rcu.i. z o p e r e tk i  
n i a n g i e l s k u  i un ie .

wnic/.e i komiczne, diamatye/un- i eSwocETejskic obrazy. 
Początek od g. 6 do 12 wieczorem.

Lal!,a". Oryginal- 
Oprócz tego mało-

64 2— 5— 3

Kreszczatik Nr 47, ohk Bgkue ELEŁTRO-TLATIi.
Codziennie ud godz. <>-rj do godz. l l-ej i ji(H wiecz. Pierwszy raz w Europie: 
Sensacyjnie! Naukowo' i) W ymęde cysty gruczołu tarczowego. 2) Lewo­
stronna' tyreoidektomia (wycięcie gruczołu ‘ z.rczowegoi z p'>wodn pnrenchyma- 
tycznego wolu. Niezupełna «!wóchstronna t\ reoidektomia z powodu wola 
nuiączcnago z wysadzeniem gałek ocznyoli. H) Wyłuszczenie nowotworu jądra. 
5) Wyłuszczoiiie ogroinn°qo nowotworu biodra. 6) Wypiła ę nerki. Wejście

75 tam., d li  Stml. 5 0  I  420-2-5

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze, w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną

W y s t a w  ę - B  a z a r
(Mikołajewska 4i. Do spi7')tłaui;.i ą następujące wyroby rękodzielnicze: różno­
rodne hafty nft płótnie i suknie według wzorów ukraińskich, dywany ukraiń­
skie i północni lnoreżk; Jo przybranie, suknie i bluzki płócienne z przybra­
niem - -  wszystko według wzorów uk.aińskieh, koronki, ceramika, drewniane 

i mc/alicznc wyroby, zabawki, kosze i tkackie wyroby. 470— 12— 4
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 weczorem.

C yrk  „H ippo-Palace 99

Ci

Dziś, dn 18-go lutego, o g. i po poł. „święto dziecinne":
11 cyrkowych numerów, pantomina i zabawy dziecinne.

O godz. 8 i pół wiecz. przedstawienie cyrkowe w 3-ch 
oddziałach na zakończenie w a lk i.
Dziś walczą:

1) S z ir e id e r  i K a c h u .a  (bezterminowa),
2 )  K a tz u k u m a  - S a r a k ik i  i M śc-D o n a ld ,

(bozi ormi nowa).
3 )  B e k -O Ise n , W rn -d e r-D a y k  i S z t a r ,
4) L o ra n - K a lw e  i J a g g e n d o r fe r .  

Szczegóły w programach. Początek o godz. 8 i pół wiecz.
W poniedziałek, d. 19-go lutego, walczą:

Na wyzwanie Katzakumy-Sarakiki walka japońska —  Dżin-Dżitsu.
Kochu Li i Katziikiima-Sarakiki, 2) Bek-OIsen i Szneider. 3) Reebergartl i Szter, 

4) Alac-Donald i Loran-Kalwe.

Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki.

r ir  fl 7Qrnial/ w Żytomierska Nr 16.
l i i  U ću illld rw  Gabinet kuracyi rtę­
ciowej i wanny siarcz. | — 12 i |— 3 . 
KoPieliy 1 — _u Sy ffl.. wener., skór., 
tticm. płciow. / wios. Kuracyn wodna 
'natryski Charon!, wanny Gmwr. Nur­
zani, dcklryczna, świetlna iFinzcn, 
wanny św ie i !), j.iromieniŁiii IłOntgena 
i radium, massaż (twarzy). Analiz) 
dokon. Ukarz sp<*e. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do syfclem. kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs jJciuwcj. " 487-4-3
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Fatryt C la ip te , Massey-Rarrls, O siom  i In. 
T-wo Henry Smith i S-ka. 557-15-3

C. F A B E R Z E
I T  N A D W O R N Y  J U B I L E R

P  K  T  K  »  s  B  P  B  ( i .

M O S  K W A  K I J Ó W  O D E S  A.

.) A R M A  R K w N I Ż  N V M Ń O W  (i O R O D Z 1 E 

=  I. O  N 1) V N. -

Oddział w  Kijow ie, K re szcz a tik  Nr 25 I 6 0 6 - 6  — 1



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr  40

ZA K ŁA D  OGRODNICZY 0. K. WESSER
w Carskim ogrodzie, telefon Nr 317: w sklepach na Kreszczatiku N; 23
a E. Kristera naprzeciwko Grand-Hotelu i na Instytuekiej u W. Kristera dom 
622— 10— l Popowa

poleca w ogromnym wyborze kwitnące

K W I A T Y ! ! ! Bukiety, koszyki, buto­
nierki. wianki i t. p.

KIJOWSKI ZARZĄD  MIEJSKI
Kierując się przepisami o regulaminie zwoływania zebrań pracowników zakładów 
rzemieślniczych, zatwierdzonymi w d. IG listopada 1906 r. przez ministra han­
dlu i przemysłu po porozumieniu się z ministrem spraw wewnętrznych, zawia­
damia wszystkich pracowników zakładów rzemieślniczych, znajdujących się w Ki­
jow ie, że w niedzielę, d. 25 lutego r. b. o g. 12-ej w południe w sali ratusza miejskiego 
odbędzie się zebranie wvborcze,* celem wybrania piętnastu członków do kom isji, 
opracowującej rozporządzenia obowiązujące, dotyczącej"zapewnienia odpoczynku 
świątecznego pracowników zakładów rzemieślniczych,- zgodnie z uchwałą z d. 
15 listopada 1906 r. W  zebraniu wyborczem mają prawo udziału delegaci pracowni­
ków zakładów rzemieślniczych w Kijowie, którzy opłacają podatek przemysłowy. 
Delegaci każdego zakładu przemysłowego winni być wybierani przez pracowni­
ków pełnoletnich, z ich środowiska, po jednym , z każdego zakładu. Prsy 
wejściu na zebranie, delegaci powinni przedstawiać pełnomocnictwa, podpisane 
przez osoby, które ich obrały, oraz pasport, lub inny jaki dowód, stwierdza­

jący, tożsamość osoby.

R E S T  A U R A N T  duGrand Hotel -m
A partir dn 17 Fevrier et lous les jours pendant les Diners de G i s  heures 

et le soir pour les Soupers se fera entendre.
----------------- DANS LA GRANDĘ NGUVELLE SA LLE -----------------

M - r e  L I K A  S T Ć F A N E S K O .
Arrivages tous les jours de Primeurs d'Ostend«, de Paris. Berlin. Petersbourg 
656— 5— l ■ et Moscou.

Boulangerie apparlenant ii 1’hotel sous les ordres d'un specialiste Yifcnnots.
Proprićtaire BENRI LANCIA.

NASIONA BURAKÓW CUKR. do 4,000 pud.
„Klein Wanclebener‘\ Selekcyjne, ze zbioru 

1906 r. plantacyi T-w a ISIELOWSKIEGO Fabr. 
Cukru M. R. Saksa do zbycia

Warunki w biurze „ S c h m id t  i Z r E iło c k f .  Bibikuwski bili. Nr 4.
Telefon 244. 501— 10— 4

Z nowym rokiem szkolnym 1907 S otwiera się .w Kijowie za pozwoleniem
władzy

Zakład naukowy żeński z internatem

W a c ł a w y  P e r e t j a t k o w i c z o w e j .
W  pierwszym roku będą otwarte klasy: 1, II i przygotowawcza, z każdym ro­
kiem będzie otwierana jedna klasa wyższa do 8-miu. Program szkól średnich, 
zastosowany do najnowszych wymagań pedagogicznych, z wykładem polskiego 
języka i nauk przyrodniczych w szerokim zakresie." Bliższych informacyi mo­
żna zasięgnąć pod adresem: Nesterowska Nr 42, m. 15 codziennie od g. 5-ej 
do 7 i w niedzielę od 2-ej do 4-ej. 367-10-6

L > \ J < T O B ^ C J L L j y
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rjzczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39, róg Pro-
540— 10— 4 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

T e l e f o n  Ns 2 1 7 7

Moskiewski dom Handlowy
J. PEC90W ICZI STN

Padół, plac Aleksandrowski, podaje do wiadomości Szanownych Pań i Panów, że 
jest otrzymany na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za­

granicznych.

Podczas kontraktów rabat I5°|0 • 385— 50— 5

REMIZA

JAarcina Ruszkowskiego
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N p  16. T e l e f o n u  1 0 5 8 .

W ynajmuje karety, powozy i powoziki, m ie s ię c z n ic  i dziennie, nu space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Xa żądanie angielskie zaprzęgi. R ó 2 » --„—

C e n y  u m i a p k o w a n e .

KANTOR TECHNICZNY 
,BRACIA von NIESSEN w BERLINIE
reprezentuje przez czas kontraktów 

inżynier J a n  K o m a r n ic k i .
Anienkowska (Luterańska.) Nr 7, m. i.

K R E S Z C Z A T I K  2 7  
T e l e f o n  1616.I. A. TR O FIM O W  „ „vis-;t-Vis George a.

Otrzymano' i prasowany kawior, siomha, biełorybica. koriuszka
ryba, sigi wędzone i świeże. Jarząbki, kuropatwy, cietrze­

wie, pulardy. Sery: ruski, szwajcarski i inne. W  WIELKIM WYBORZE
Wina szampańskie, koniaki, likiery, nalewki i wódki JSg— 5— 2

AKCYJNE TO W ARZYSTW O
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Z A G Ł Ę B I A  D O N I E C K I E G O  
„ P R O D U G O L " .

Roczna sprzedaż 400,000,000 pud. węgli kamiennych i koksu, 15-iu górniczych 
węglowych Towarzystw Południa Rosyi.

Kijowski Oddział T-wa
K I J Ó W .  H O T E L  C O N T I N E N T A L  Nr 15.

Adres telegr. „Kijów. Produogol‘ ‘ . Telefon Nr 17g8.
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od 10-tęj rano do 4-t.ej po po- 
634— 10— 2 łudniu (oprócz uiedziel i świąt).

W dniu 21 i 22-go b. m. Kreszczatik Ns 3, o g.
12-ej odbędzie się: 6 5 8 — 5 — 2

licytacya
dzieł sztuki jako to: obrazów starej i nowej szkoły, znanych i wybitnych ma­

larzy, bronzów, porcelany, srebra, mebli i wiele różnych rzeczy.

G r a n d - H ó t e l
Mardi le 20. Fćvrier dans ia Grandę Nouvelle Salle 

-------------- S O U P E R  G A L A  --------------
aux

C Y C L A N I  E N .
670- -2 — 1

Proprietaire HENRI LANCIA.

Do d z i e r ż a w c ó w !
W NIEDZIELĘ, d. 25-go lutego

z zezwolenia wyższej władzy ma się odbyć zebranie dzierżawców w klubie 
AutomobilistCw, , Funduklejowska Nr 10, o godz. 2-iej. w kwest,yi Związku

dzierżawców Poł.-Zachoan, kraju. * 667— 3— i

Własne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaterynburgu. Ekaterynosławiu, Char­
kowie, Rostowie nad D., Odesie, Kursku, Liwnach, Jelcu, Tomsku, Oharbinie

Błagowieszcze ńsku

v  Kijowie: Kreszczatik Nr 12. telefon 180.
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukeye starych młynów mielące 

na krujiy razówkę 1 kaszę perłową. Stoły walcowe BUhlera, obój ki Bessera, roz­
siewy, i inne maszyny oraz artykuły młynarskie zawsze na składzie.

Motory parowe, wodne, gazowe i młyny „Ferm er" do gospodarstwa wiej­
skiego. 400— 30— 7

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp ecya listó w

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnyck i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ambulatoryum dła chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Eiektroterapia, "konsylia, analizy, badanie zdrowia niamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. R1086— „ —

9 9

88

„ O L I M P E  •  •  .
•  •  •  •  Pyrekcya l. M. Chrzanowskiego.

Dziś, d. 18-go lutego występy

p. M aryi Lenskiej-
Dziś BENEFIS ARTYSTY Dziś

p. LUDWIKOWSKIEGO
pierwszy raz p. L u d w ik o w s k i pierwszy raz 

illuzionista— prestydigitator.
Bierze udział cała trupa. Szczegóły w programach.

Zarządzający: A. Aleksandrów. 8 8
88

Jeszcze w wielkim wyborze
i bardzo tanio!!!

Z powodu zwinięcia bandiu
bielizna męska, damska , dziecinna.

Kompletne wyprawy.

Płótno, bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustid do nosa, kołdry weł­
niane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki.

Magazyn Holenderski
K r e s z c z a t i k  Nr 40.

156— 8

GROTTGER
monograłia^przfcz ’

ANTONIEGO POTOCKIEGO.
Wspaniałe t o ‘ dzieło, opraco­

wane przez jednego z ; najle­
pszych znawców sztuki —  jest 
wiernem odbiciem życia i twór­
czości wielkiego artysty.

236 stron druku, oiaz wielka 
ilość podwójnych autotypii i ko­
lorowych rycin składąją się na 
duży tom in 4-o, zawierający 
bez wyjątku wszystkie prace 
Grottgera, poczynając oa lat 
nąjn todszych. 504— 3— 2

Piękna oprawa i staranne 
wydanie czynią z książki tej 
jedną 7. najpiękniejszych publi- 
kacyi ostatnich czasów.

Cena egz. w oprawie rb. 15, z prze­
syłką rb, 16. Skład głów ny na W o­
łyń, Podole i Ukrainę w Księgarni 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna pierwszy magazyn od Kro- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczu. j*;dwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

116— 4

Sklep obywatelski
„ L 1 T  W A".

Wielka-Włodzimierska 41.
Poleca wysokie gatunki masła śmie­
tankowego i solonego, oraz wędlinę, 
sery i m iody l it e w s k ie . 386— 1 0 - 2

Hotel „Erm itap”
Funduklejowska Nr 26.

Urządzony z komfortem i wygodą. 
W inda, elektryczne oświetlenie, kuchnia 
dobra, Pokoje do wynajęcia na całe 
kontrakty i doby. 282— 10— 7

M ŁO D Y P O LA K ,
565 - 10-2 t e c h n ik  b u d o w lan y ,
z 3-letnią prakt. w  Warszawie, poszu­
kuje odpowied. zajęcia. Referen. na żą­

danie odwrot. pocztą.
Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr, Pu­

chalski dla technika Jerzego 8.

OBORA czystej krwi rasy S z w y c  
w Ferdym  a n d ó w c e  na Podolu, 
przyjmuje od l marca h. r. zamówię 
nia na byczki i cielice, w cenie po 10 
rb. nuesięc. S i.  kol. wązkot. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tej 
Niemirów, Józef Podgórski. 567— 10— 3

Do sprzedania
ła d n y  p o w ó z na cztery osoby, fa­
bryki Dogmatyrskiego. Prorezna nr 2 

m. 14. 607— 3— 5

D r P . C h o b r z y ń s k i chor. wewnę 
trzne, moezopłc. i naskór. od g 4-ej do 

7-. j. W ,-W łodzimierska Nr 32.
228—25— 25

Do sprzedania w pow. kaniowskim
szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1093 

Adres: Hotel-Continental Nr 5 3 .

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i innych.
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleurs.
Od g. 10 r. rb. f, po poł.

493— 30— 3

D r A W E R R U G H .
lyfih, diuroby wener. i moczopł, S p e -  

c y a l.  le c z e n ie  c h r o ń . t ry p .
Lecz. elektrycz., masaż, i wodą. Przyję­
cia »— 12 i 5— 7. Panie 4— 5. Prorezna 
19, tfel. 581 6 3 7 — 1 0 0 — 3

M. Strzyżakiiw F I ;  o k ^ o l
?przed. konie wierzch, i zaprzęg, do­
skonale ujeżdż. Przyjm. się zamów, na 
buhajki ukraińskimi rasy od rodziców 
tremiow. 491— 1.0— 7

MAM Z A S Z C Z Y T
sfc\f iadomić szanowne- mojr Klieniki, 
że przywiozłam najświeższe nowości 
laryskie. niedrogie toalety balowe. Fun- 
duklojowska '0. m 15. A ' IGNATOWSKA.

539-3-2

K A L E N D A R Z .

1-6 (3) Niedziela— Symeona. J 
19 (4) Poniedii.- Konrada 

(5) Wtorek—Leona.
(0) Środa— lYlaksymiana 
(7) Czwartek — Katedry 
( ' i; Plątok — . ulianny 
(9! Se!ota — Alarieja A l-

30
21
22
23
24

Di Ot:

P. T. Gimnastyczne. Dziś w ieczornica , po­
czątek  o g od i. 9-ej.

Biblioteka miejska: od ś do ś.

Hóu'. ci. l i  lutego I9u7 r.

Są do nabycia akcye
Satanowieckiej cukrowni na sumę 
3,000 rl). W iadom. u F. Zawadzkiego, 

w Satanowie gub. pod. 589-3-3

Owies na nasiona szwedzki
R Y C H L IK  L U B E L S K I

L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25.

Pożądane zamówienia zaraz, gdvż 
stacye kolejowe M. K. W oron. ar. 
na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. 636— 10— 2

Powstał na Rusi w ostatnich cza­
sach Związek zawodowy osób, pracują­
cych w rolnictwie i przemyśle rolnym. 
Szybki rozwój tego Związku oficyali- 
stów, którj trzy tysiące zawodowych 
rolników potrafił skupić w 'przeciągu 
kilku zaledwie miesięcy, zwrócił nań 
uwagę całego kraju. Niezmordowana 
energia organizatorów, liczne wiece, 
urządzane w różnych zakątkach na­
szych gubernii, zapał, z jakim ludzie 
garną się do tej instytucji, wszystko 
to wskazuje, że z letargu i długiego 
uśpienia Judzie się budzą do czynu, 
że się coś zdrowego i niezbędnego 
tworzy.

Ale ponieważ niema rzeczy, któraby 
się wszystkim spodobać mogła, więc 
na, Związek oficjalistów rolnych posy­
pały się zarzuty i rekryminacye.

My zajmiemy się tylko jednym —pod­
stawowym.

Związek oficjalistów  rolnych dopu­
szcza do swego grona pracodawców, 
właścicieli ziemskich, w charakterze 
członków wspierających z głosem do­
radczym.

Stąd gniew i krytyka: Związek ofi­
cjalistów , powiadają, nie jest insty- 
tucyą, opartą na samopomocy; nie m o­
że swobodnie bronić interesów praco­
wników, skoro pracodawcy' dają nań 
pieniądze: Związek nie zasługuje na 
zaufanie kłasy pracującej, albowiem 
nia stoi na gruncie walki klas.

1 w tym sensie prowadzi się prze­
ciwko nowej organizacji kampania, 
przez obóz socja listów  inscenizowana.

Już^am o pochodzenie ataków musi 
zrodzić myśl, że tu chodzi o zdezorga­
nizowanie instytucyi, co iha zdrowego 
skupienia sił naszego społeczeństwa 
okazała się niezbędną.

Znamy tę dobrze zasłużoną w o- 
statnich czasach markę soeyaJizmu, 
który rzuca się mi wszystko, co twór 
cze ma pierwiastki, który destrukcję u- 
waża za pierwszy cel praktycznej ro 
boty.

Lecz chodzi mi o wyjaśnienie, jaką ro­
lę mieć powinny związki zawodowe v,o 
bec hasła „walki klas11, które .służy za 
podstawę socyalistycznych teoryi.

Otóż nikt nie może zaprzeczyć, że w 
zróżniczkowanem ekonomicznie .społe­
czeństwie istnieją przeciwieństwa inte­
resów. Przy braku wszelkiej ekonom i­
cznej organizacji przeciwieństwa te 
występują w sposób ostry i wyradzają 
się w zacięte walki, kończące się zw y­
cięstwem tej Lub innej strony, walki, 
które odbijają się niekorzystnie na ca- 
łości logo najwyższego i istotnego u- 
grupowafiia społeczno-politycznego, ja ­
kim jest naród.

Z powstaniem organizacji ekonomi­
cznych w rodzaju związków zawodo­
wych szkodliwe walki wewnętrzne, psu­
jące normalny bieg życia społecznego, 
ustępować winny i rzeczywiście ustę­
pują racyonalnemu, bo korzystnemu 
dla całośca narodu, regulowaniu tych 
niezbędnych różnic i przeciwieństw 
ekonomicznych, które zawrze istnieć 
muszą.

Regulowanie, to znaczy zmniejszanie 
zanadto jaskrawych przeciwieństw, ja ­
kie zachodzić m ogą miedzy poszczę 
gólnemi warstwami ekonomicznemi na­
rodu— jest właściwym celem związków 
zawodowy cli.

Stawianie zaś związków zawodowych 
na gruncie „walki klas", to jest na 
gruncie nienawiści klasowych, jest tył 
ko wzmożeniem i spotęgowaniem tego 
stanu nienormalnego, który właśnie 
przez powyższe związki usunięty być 
powinien.

Związek ofieyalistów rolnych dąży do 
uregulowania przeciwieństw, jakie m ię 
dzy pracownikami rolnymi a ieh pra­
codawcami zachodzić mogą. On nie 
jest m obilizacją sił dotąd rozproszonych

dla prowadzenia nienawistnej kampanii 
przeciwko wyzyskiwaczom i obszarni­
kom — kampanii, której celem nie je s t  
dobro całości ekonomicznej, ale zwy­
cięstwo jednej klasy. Dlatego też, pu- 
legąjąc na zdrowej zasadzie samopo­
mocy. Związek oficjalistów  rolnych 
nie obawia się kontaktu z pracodaw­
cami, gdyż widzi w nich nie zawzię­
tych wrogów, ale ludzi, którzy, w innej 
będąc ekonomicznej sytuacji, nie prze­
stają, mimo to, być członkami tejże 
całości, współobywat, u mi i synami te­
goż narodu.

Z ideą poprawy swego bytu majkę- 
ryalnego, a nie z myślą szkodzenia by­
tów* innej warstwy, w skład narodu 
wchodzącej, /.grupowali się oficyaliśc 
rolni. Tej twórczej pracy przyklasnąć 
musi każdy, komu interes narodu ca ­
łego jest drogi, komu przyświeca ha­
słu odrodzenia drogą powolnej, ale pi 
wnej ewolucyi.

Nienawiścią klasową czy w szelką in­
ną rozbić tylko można i zdezorganizo­
wać. Hasła socyalizmu okazały 3ię 
bezpłodnemiPaic nie tworząc, nie po­
trafiły rozbić tej spójni, jaką stwarza 
naród.

To też krytykami i napaściami nie 
powinien się Związak oficja listów  rol­
nych sprowadzić z raz obranej drogi, 
którą krocząc, zasłuży się dobrze całe­
mu społeczeństwu. i. B.

Wybory na Wołyniu,
Jeśli weźmiemy pod uwagę tylko pro 

centowy stosunek ludności polskiej n« 
Insi do wszystkich innych narodowo 
ści, to na 42 posłów powinniśmy mieć 
4 Polaków, jeśli obliczym y procentowej 
ilość wyborców, których* wiasnemi si- 
<um przeprowadzić możemy, li-tylKo z 
tury i większe] własności, to powinni­
śmy mieć 8 posłów; jeśli nareszcie roz­
patrywać będziemy względy kulturalne 
i ekonomiczne, oraz stanowisko, jakie, 
pomimo wszelkich przeszkód, zajmuje­
my w tym kraju, liczba naszych przed- 
stawicieli wT Izbie Państwowej powin­
na być znacznie większą. Zamiast te- 
aro mamy z całej Rusi 1 Polaka inte- 
igentnego i I włościanina (o którym 
prak dotychczas bliższych wiadom ości)— 
ponieśliśmy więc na wyborach klęskę 
stanowczą, przyczyny której rozpatrzyć 
musimy, ażeby wynieść naukę na przy­
szłość. Przyczyny te dzielą się na we­
wnętrzne, spowodowane naszą w yłą­
cznie winą i na zewnę.,rzne, które nie 
od nas zależały, lecz którym, w miarę 
możności, przeciwdziałać winniśmy.

W pierwszej chwili rozdrażnienia, 
spowodowanego przegraną, zwalano na 
Wołyniu winę na delegację  w ybor­
czą, która układy w ostatnich dniach 
z innemi partyami prowadziła. Zarzut 
ten odpieram stanowczo na zasadzie 
tego, com widział i słyszał, i twierdzę, 
że wobec takiego przygotowania w y­
borów, jakie już miało miejsce, żadna 
delegacya nic zrobić nie mogła.

Pierwszym i zasadniczym błędem 
naszym była wadliwość organisacyi. 
Mieliśmy wprawdzie we wszystkich pra­
wie powiatach jakieś komitety wybor­
cze, lecz komitety te, wybrane dorywczo, 
działały na zasadzie najmocniej prze­
strzeganej autonomii powiatoioej— mu 
siały więc działać rozbieżnie. Każdy 
powiat robi! co chciał i jak  chciał—  
często więc popełniano błędy. Był po­
wiat, gdzie wcale komitetu polskiego 
nie zorganizowano, zrzekając się z góry 
uietylko zwycięstwa lecz i walki i za­
pominając, że na wyborach często nie­
wielka nawet grupa zaważyć może i je ­
śli nie zwyciężyć, to przechylić szalę 
na stronę, mniej wrogo dia nas uspo­
sobioną. Inne komitety działały nie­
dołężnie, zbierały się dopiero w osta­
tniej chwili, n :e dbały o to, ażeby przy­
ciągnąć wszystkich wyborców, nie re­
widowały list wyborczych, nie starały 
się o przywrócenie praw osobom, nie­
słusznie z list wykreślorym , lub w cal° 
dc takowych niewpisanym —  skutkiem 
czego była straia znacznej liczby g ło­
sów polskich. Nareszcie komitety za­
wierały bloki (lub nie zawierały tako­
wych) wedle swego widzi mi się, wsku­
tek czego w jednych  powiatach, gdzie 
byliśmy w mniejszości, nikt z Pola­
ków nie przeszedł, .v innych zaś, gdzie 
mieliśmy absolutną większość, ustąpi­
liśmy znaczną ilość mandatów stronie 
przeciwnej.

Komitet guberniałny, pozbawiony wła­
dzy nad powiatowymi, był zupełnie 
skrępowany przez tę autonomię powia­
tową, a w ostatniej najważniejszej 
chwili, po dokonaniu wyborów powia­
towych, musiał się usunąć i odaać dal 
sze prowadzenie sprawy w ręce w y ­
borców powiatowych, którzy, niezor- 
ganizowani, zebrani dopiero nr S dni 
przed wyborami, nie mając gruntu 
przygotowanego, nic już zdziałać nie 
mogli.

Nareszcie małe wyrobienie polityczne 
całego prawie społeczeństwa, a więc i 
wyborców, bardzo utrudniało zawiera­
nie bloków i umów (stosuie się to do 
ziemiaństwa rosyjskiego w w./ższym 
jeszcze stopniu). W ciąż słyszeliśmy 
zdania: „nie pójdziemy z czarne seciną- 
Która nas za wrogów' ogłasza" łub 
„nie możemy podtrzymywać i wzma­
cniać Żydów - rew olucjonistów 11. Ro­
zumiem dobrze, że jeśli nie możemy 
przeprowadzić samych kandydatów, z 
nami jednom yślnych, powinniśmy szu­
kać sojuszników w g-upach, najbardziej 
do naszego programu zbliżonych, lecz 
jeśli te grupy zbyt są słaoe, ażeby zw y­
cięstwo zapewnić, to należy szmtać in­
nego wyjścia. Jeśli wiem z pewnością, 
że bez bloku przejdzie 13 przedstawi­
cieli grupy, dla nas najiiieprzyjaźniej- 
szej, orzy bloku zaś 10 przedstawicieli 
tej grupy, a 8 naszych, to zawsze g ło ­
sować będę za wzmocnieniem naszego 
stronnictwa, a osłabieniem przeciwne­
go. Wszak blok wyborczy, na cyfro­
wem obliczeniu sił oparty, do żadnej

t
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dalszej akeyi solidarnej nie obowią-
z u ie - ,  ,Rozpatrując dale] stosunek rasz do 

% r z ę d t u k ó w ,  do ziemian rosyjskich, do 
duchowieństwa prawosłau nego, do ko 
lonistów, do włościan i do Żydów, 
przyznać musimy, iż warunki działanie 
w obecną) kampanii wyborczej nad­
zwyczaj były trudne.

Urzędnicy w widu powiatach robili 
co niugli, ażeby powykreślać z list jak 
największą ilość polskich wyborców 
t.L z większej, jak i z mniejszej wła­
sności, list nie rozsyłano do ostatniej 
chwili i otrzymanie takowych z naj- 
większemi byio połączone trudnościami, 

i W  wielu powiatach t. zw. marszałko­
wie nie zwołali wcale zehrań przedwy­
borczych, gdzieby się wyborcy rozmai­
tych stanów i narodowości m ógł’ poro­
zumieć, nasze zaś komitety powiatowe 
zbyt słabą akcyę prowadziły, ażeby te­
mu skutecznie przeciwdziałać.

Z pomiędzy partyi rosyjskich jedyną 
zorganizuj anął była partya „prawdzi- 
wie-rosyjskich ludzi", która działała za 
pomocą „Poczajowsk. Listka", „Listka 
ruskawo izbiratiela" itp. środków, dosta­
tecznie nam znanych. Partya ta, dzia­
łając kłamstwem na warstwy nieośw.e- 
cone i pobudzając je  do nienawiści 
przeciwko nam, zdjęła jednak maskę 
dopiero w ostatniej chwili i tam, gdzie 
zapewniła sobie większość, dopiero w 
dzień wyborów lub w wigilię takowych 
dowiadywaliśmy się, że do żadnych 
bloków z nami należeć nie cnce.

Rosyjscy ziemianie z partyi Dardztej 
umiarkowanych nie byl' zorganizowarm z 
duchowieństwem i włościanami ni< byli 
związani i stanowiąc prawie połowę 
wyborców Rosyan, żadnej prav,ie roli 
na wyborach nie odegrali. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że ta grupa 
wyborców i nadal z nami w porozu­
mienia wchodzić będzie i może na 
przyszłych już wyborach szalę na inną 
stronę przechyli.

Jak działano na kolonistów Nicm 
ców i C/.'chów możemy wnosić z tcgn. 
co zaszło na wyborach w Dubnie, gdzie 
p. Swiesznikuw głośno zwrócił się do 
wyborców Czechów z groźbą, że jeśli 
poważą się oddać głosy na Polaków, to 
wiosctanie wyrżną ich razem z Polaka­
mi. a resztę rząd zagranicę wyrzuci. 
V O.-tn gu, Żytomierzu i Łucku, gdzie 
nas zupełnie zwyciężono, stało się to 
dzięki glosom kolonistów', którzy swe 
głosy skrajnej reakcyi rosyjskiej od 
dali. W  Równem Polacy dobrowolnie 
swój mandat Czci howi (tiidali. pomimo 
to wszyscy Czesi w Żytomierzu byli 
przeciwko nam. Powinniby Czesi i 
Niemcy zrozumieć, że popieranie par­
tyi, która na swym sztandarze wywie­
siła zasadę uciskania wszystkich naro­
dowości, oprócz wielko-rosyjskiej, pro­
wadzi ich do zguby, lecz tym razem 
strach przed wszechwładną biurokra- 
cyą przeważył i groźby nowych prze- 
śladoy ań podziałały Na tern polu du­
żo mamy do zdziałania, a iść potrze­
bujemy tjlk o  prostą drogą, wyjaśniając 
prawdę.

0  stosunku do włościan napiszę oso­
bno, zaznaczam tylko, że przy obe­
cnym poziomie ich umysłowym uwa­
żam wybieranie większej ilości włościan 
za niepożądane. Jeśli o parlamencie 
frankfurckim powiedziano:

Hundert vierzig professoren Vater- 
a i i  du bist verloren, o petersbursk;m 
io żmiliy (b'dać: Hundert sechzigBauern  
Kann s nicht łangt dauern.

W ybór na przcd>taw icieli miast kan­
dydatów ze strajnt j lew icy me mógł 
także ułatwić porozumienia i bloku z 
innymi stronnictwami.

Szczęsny Poniatowski.

Lokaut łódzki.
*

Historyę zatargu między robotnikami 
łódzkimi i zarządem fabryki Poznań­
skiego czytelnicy nasi znają.

Wskutek tego zatargu syndykat fa­
brykantów zamknął cały szereg fabryk 
w Łodzi i w rezultacie 30,000 ludzi zo­
stało bez kawałka cbleba —  w nędzy 
i w rozpaczy:

To długich pertraktacyach między 
komitetem robotniczym i przedstawi 
ciekami lokautu, po pertraktacyach. w 
których całe nasze społeczi ństwm przyj­
mowało , bezpośredni udział w osobie 
delegatów, ad hoc do Berlina wysła­
nych, sprawa załag->dzt nia rozbiła się
0 to, że Poznański stanowczo odmówił 
przyjęcia z powrotem 9b robotników, 
a komitet w imię solidarności koleżwn 
skiej od warunku powrotnego przyjęcia 
nv.fvch 98 min odsiąpić nie chciał.

Lokaut ,  t r w a
Nędza w Łodzi straszna.
Kto winien?...
Nie ulega kwestyi, że położenie ro­

botników łódzkich było nie do zazdro­
ści; nie olega kwestyi, że fabrykanci 
łódzcy, przeważnie obcokrajowcy, o byt 
robotnika polskiego nie dbali; nie ulega 
również kwestyi, że wobec skłaniają­
cej się do zgody postawy robotników
1 twardej bezwzględności panów fabry­
kantów z Berlina, sympatya całego 
8p*tłeez<>ństwa polskiego przechylała się 
■w stronę tych. którzy byli w nędzy, 
którzy cierpieli głód, którzy nawet 'w 
chwifi rozpasania i gwałtów dźwigali 
na sobie ciężar ciemnoty i grzech przy­
wódców, popychających tłum bezradny 
do c z y n ó w  nierozumnych i samobój­
czych

Lecz medal ma stronę odwrotną.
Poza masą, ginącą z nędzy, wyczer-

ftania i głodu, st>*ją ki* równicy ruchu, 
udzie odpowiedzialni za tłum i— za w y­

niki walki.
Czego chcą?... Do czego dążą?...
Z pnczhy 98 robotników większość 

zrozumiała, że za nich giną tysiące, że 
siła jest po stronie fabrykantów, że 
zmienić ekonomicznych warunków na­
wet tych— sirasznych, zabójczych, nie 
sprawiedliwych i nieludzkich oni nie są 
w stanie i postanow iła się usunąć.

Zdawało się, że szlachetny czyn nę­
dzarzy zażegna nieszczęście, że za przy­
kładom 60 pójdą i pozostali.

Niesti iy— nie poszli.
Szlacnetny odruch zatamował komi­

tet robotniczy, pozostający pod wpły­

wem partyi socyalistycznych, a uchwała 
komitetu jeszcze raz stwierdza cnory 
kierunek i dogmatyczny fanatyzm poli­
tyki nie socyalistycznej, lecz partyjni j

„Zważywszy— mówi ta uchwała —  że 
w walce, jaka się dziś toczy między 
robotnikami a związkiem fabrykantów, 
nie chodzi wcale o wyrzucenie 98 ro­
botników, że chodzi tu jedynie o ideo­
we zwycięstwo kapitalistów lub robo­
tników', że kapitalistom chodzi o to, 
żeby oni rządzili w fabrykach..." „Ko- 
misya robotnicza potępia działalność 
tych, którzy zachęcają 98 wydalonych 
do ustąpienia dobrowolnego".

Uchwała powyższa uderza nas —  ab­
surdem. Komitetowi idzie o „zw ycię­
stwo ideowe", a zwycięstwo to polega 
na przeprowadzeniu zasady, że — jw fa­
brykach powinni rządzić robotnicy.

Czy zasadę przeciwną robotnicy łódz­
cy zwalczyć mogą?... Czy „zasaa a“ ko­
ni itetu przy dzisiejszym ustroju ekono­
micznym do przeprowadzenia jest m o­
żliwą?... Czy taka zasada nawet w wy- 
marzonem państw ie socyalistycznem 
przeprowadzićby się dała?

A  jednak w imię tej „zasady" 30,000 
ludzi skazuje się na głód i nędzę... A 
jednak w imię tej „zasady" zrozpaczo­
nych nędzarzy popycha się do gwałtów 
i grabieży...

Polityka partyjna menerów ruchu w 
Królestwie najszlachetniejsze idee so­
cjalizm u zabija absurdem.

To nie socyalizm, który miał kiedyś 
sztandarowe hasło miłości, to rozpasa- 
nie dogmatyzmu, to tępa zaciekłość lu­
dzi, którzy zatonęli w rozlewnej powo­
dzi egoizmu partyjnego i poza „dobrem " 
partyi nie chcą dostrzegać— „dobra" w y­
głodzonej rzeszy nędzarzy.

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.
- w -

(Prusacy I sprawa ruska w Galicyl. — Ambasa­
dor niemiecki w Wiedniu hrabia Wedel, agentem 
ruskim, — Projekt przymusowego wywłaszczenia 
Psiaków z ziemi, —  Trudności w zawieraniu 
kontraktów o kościoły we Franoyi. — Organlza- 

cya armii stałej w Anglii).

Sprawa ruska, zajmująca w tej chwili 
niepodzielnie u wagę obradującego we 
Lwowie sejmu krajowego, wyzyskaną 
została przez rząd centralny w W ie­
dniu d.> celów polityki ausiryackiej i 
do przygotowywania przyszłej większo­
ści centralistycznej niemiecko - czesko- 
ruskiej, tak zwanego bloku postępo­
wego. Przy bliższem atoli badaniu 
tych nici rusko-niemieckich, zadzierzga- 
jąeych zawiązek przyszłego bloku, co ­
raz jawniej okazuje się, że w tej robo­
cie wybitny udział wzięły czynniki po­
lityki zagranicznej. W pływ ambasa­
dora niemieckiego w W iedniu hrabie­
go Wedla, staje się coraz widoczniej­
szym, a nadto wychodzi na jaw, że 
ambasada niemiecka w W iedniu uży­
wa wszelkich środków, aby przedsta­
wić administracyę polską w Galicyi w 
niekorzystnym świetle przed Europą. 
Tam trzeba szukać wyjaśnienia zagad­
ki, dlaczego nąjwpływowszy dziennik 
wiedeński, „N. Pr. Presie", stał się od 
roku rzecznikiem interesów ruskich w 
Galicyi, a od dwu tygodni pr wadzi 
systematyczną kampanię przeciw są­
downictwu i-olskiemu i przeciw całej 
adm inistracji polskiej w Galicyi. By­
liśmy świadkami oburzającego wpływu 
dziennika wiedeńskiego i rządu wie­
deńskiego na niezawisłość sądów w 
Galicyi, a niestety, musimy z żalem 
zaznaczyć, że wpływ ten nie pozostał 
bez skutku na sfery, kierujące w Gali­
cyi administracyą sądową.

Do tego przyłącza się planowo urzą 
dzona walka prasy niemieckiej w pań­
stwie niemieckiem przeciw Polakom 
wogóle, a głównie przeciw autonomii 
polskiej w Galicyi.

Ma to być zemsta za Wrześnię, 
zemsta za kompromitacyę sądów pru­
skich i za hańbę jaką się prz^d całym 
światem okryły Prusy prześladowaniem 
dzieci polskich w Wielkopolsce. Zem­
sta za Wrześnię i zemsta za strajk 
stu tysięcy dzieci szkolnych w W iel 
kopolsce, oto jest jedyny powód na­
ganki, urządzonej przez prasę państwa 
niemieckiego i prusofilską „N. Pr. 
Presse“ wiedeńską —  na Polaków.

Ale kłamstwem można wprawdzie 
przejść świat, lecz nie można powrócić. 
Fala nienawiści rasowej wyniosła na 
powierzchnię szumowiny oszczerstw i 
kłamstw, lecz szumowiny te po ja ­
kimś czasie opadną i pozostanie naga 
prawda, której nie zmieni żadna per- 
fidya, ani żaden wykręt; Rusini w 
Galicy i mają przyznane przez większość 
polską kraju wszystkie prawa narodo­
we, aż do pełnego równouprawnienia. 
Polacy w zaborze pruskim są systema­
tycznie gnębieni, oszukiwani i prześla­
dowani. Porównanie tych dwu faktów, 
przeprowadzone w szczegółach na try­
bunie europejskiej, najlepiej oświetli 
perfidyę pruskich obrońców Rusinów 
przed uciskiem rzekomym Polaków. 
My możemy tylko wypowiedzieć głębo­
ki żal, że Rusini dali się użyć za na­
rzędzie dla polityki pruskiej w Austryi 
i mniemamy, że kiedyś zemści się na 
nich samych powoływanie pruskiego 
superarbitra w sporze polsko ruskim 
do rozstrzygającego działania.

*  **
Dalszym etapem na polu ekstermi­

nacyjnej polityki antypolskiej w Pru­
sach jest zapowiedź wniesienia w sej- 
m e pruskim dwu nowych ustaw wy­
jątkowych, przeznaczonych do gnębie­
nia Polaków. Jedna, to podwyższenie 
funduszu na. wykupno polskiej ziemi w 
Poznańskiem i Prusach o 300 milio­
nów marek, druga— to przymusowe wy­
właszczenie polskich właścicieli ziem­
skich w zaborze pruskim. Obydwa te 
przedłożenia jeszcze nie zostały wnie­
sione, lecz j>rasa berlińska, zbliżona do 
hakaty, zapowiada ich blizkie przez 
rząd wniesienie i dodaje, że mają być 
przez większość sejmu pruskiego je­
szcze przed Wielkanocą uchy alone 
Nie wierzymy temu. Niepodobna bo­
wiem przypuścić, żeby stronnictwa, u- 
ważające się za liberalne i wolnościo­

we. nawet w sejmie pruskim —  bez 
walki dopuściły do uchwalenia tak 
bezprzykładnego rabunku. Ale nieza­
wodnie rząd pruski knuje nową po- 
dłotę i przygotowuje nowe ekstermina­
cyjne przedłożenia, w jakim  rozmiarze, 
tego dziś jeszcze nie wiemy. Wolno 
jednak przypuszczać, że przymusowe 
wywłaszczenie polskich właścicieli w 
Poznańskiem i Prusach znajdzie chę- 
inycn naśladowców i że Socjalna De- 
inokracya niemiecka skorzysta z pię­
knego przykładu arcyzbójów pruskich i 
wstąpi w ślady ks. Biilowa, demonstru­
jącego in  anima vili, jak  się doko­
nywa przewrót społeczny i zniesienie 
prywatnej własności.

Prostą konseawencyą wniosku rzą­
dowego o przymusowe wywłaszczenie 
ziemi polskiej będzie wniosek socyalno- 
demokratyczny o wywłaszczeniu przy­
musowem wszelkich właścicieli nie­
mieckich. Hasło tak popularne raz 
postawione nie zejdzie już z porządku 
dziennego, a agitacya socyalno-demo- 
kratyczna będzie miała temat wspania­
ły  do szerzenia wśród milionowych 
mas wydziedziczonych teoryi ks. Billo- 
wa o przymusowem wywłaszczeniu. 
1 nie łudzimy się ani na chwilę, żeby 
po pierwszej próbie na polskiej ziemi 
przez rząd przeprowadzonej agitacya 
za przymusowem wywłaszczeniem mia­
ła stanąć u progu niemieckich i jun ­
kierskich gniazd rozbójniczych. Pru­
sacy będą zbierali na swoim łanie 
owoce z ziarna, które ręką nienawiści 
plemiennej do Polaków zasiali.

Hasło przymusowego wywłaszczenia 
ziemi, raz w życie wprowadzone, nie 
przestanie poruszać umysłów i musi 
doprowadzić do rewolucyi socyalnej 
w Niemczech, czego ks. Bulowowi i je ­
go pełnomocnikom z całego serca ży­
czymy.

:js
Walka z Kościołem we Francyi je ­

szcze nie ustała. Układy biskupów 
francuskich z merami co do 18-letniej 
dzierżawy kościołów z uznaniem każdo­
razowego przez hierarchię kościelną 
wyznaczonego proboszcza parafii przez 
rząd, jako użylkowcę kościoła, zrów 
natrafiły na przeszkody, których atoli 
niepodobna uważać za nieprzezwy­
ciężone. Jest to tylko nowy okres 
trudności. „Echo de Paris' przynosi 
rozmowę z biskupem z Grenoble, który 
trudności te odnosi do spraw zupełnie 
drugorzędnych. Idzie o koszta utrzy­
mania kościoła, o rozłożenie wydatków, 
połączonych z naprawą kościołów itp. 
sprawy techniczne. Duchowieństwo 
katolickie we Francyi, zubożałe po tylu 
dekretach, konfiskujących majątki ko­
ścielne i znoszących wszelkie wynagro­
dzenia ze skarbu państwa, nie jest obe­
cnie w możności przyjąć na siebie 
znacznego ciężaru, wynikającego z ko­
sztów naprawy kościołów. W zględy ie 
podyktowały biskupom francuskim o 
strożności, ażeby te drobne sporne pun­
kty zostały przed osjjatecznem podpisa­
niem kontraktów dzierżawnych om ówio­
ne i wzajemnie wyrównane. Do tego też 
tylko odnosi się obecna różnica zdań 
w długotrwałym sporze kościelnym we 
Francyi między biskupami francuskimi 
& rządem. **  *

W  Angielskiej izbie gmin przedłożył 
minister wojny, Haldane, projekt refor­
my armii lądowej. Obecna organiza- 
cya wojskowa opiera się na trzech dy- 
wizyach milicyi, czyli wojska, zaciążne- 
go stałego, Yeomanry, czyli obrony 
krajowej drugiego zaciągu i korpusu 
ochotników.

Zdaniem ministra Haldane, armia ta­
ka nie mogłaby się oprzeć w razie 
inwazyi europejskiej wojskom stałym 
kontynentu. W obec tego rząd będzie 
się domagał utworzenia stałej armii 
polowe] i drugiej armii terytoryalnej: 
armia połowa ma być tak zorganizo­
waną, żeby w 8 dniach mogła być 
zmobilizowaną na wypadek wojny. 
Armia terytoryalna ma być uważana, 
jako kadry, w których odbywać się 
będzie nauka i ćwiczenia rekrutów 
w ciągu 6 miesięcy. Armia teryto­
ryalna ma być przeto uważana za re­
zerwę, którą w razie wojny można bę­
dzie ściągać. Rząd chce w krótkim 
czasie powołać pod broń armię połową, 
złożoną z jednej brygady kawaleryi 
i 6 dywizyi piechoty, stale utrzymywa­
nych na stopie wojennej. Osobna ar­
mia obrony krajowej ma być utworzo­
ną z dzisiejszej milicyi i korpusu o- 
chotników. Używany być ma prze­
ważnie do zapełniania luk powstałych 
ze strat w ludziach na wypadek wojny 
tudzież do służby pociągowej w trenie 
i na kolejach żelaznych.

Prócz tego rząd domaga się nowej 
organizacyi artyleryi. Ogółem ma być 
utworzonych 14 dywizyi piechoty i 14 
brygad kawaleryi o sile 300,000 ludzi. 
Koszt tej organizacyi wynosić ma ro­
cznie 2,886,000 funtów. Anglia 'broi 
się w oczekiwaniu ważnych wypadków.

w.

Z prasy polskiej.
Z powodu wyboru na posła z W ar­

szawy p. Romana Dmowskiego, „Słown" 
warszawskie pisze:

Pan R*,man D m owski, jako  poseł, js s t  homo 
novut, dzieląc zresztą ten los i  olbrzym ią wię­
kszością nawet polskich kolegów  sw oich w Du­
mie. W  tyciu  politycznem  nie jes t  to tczłow iek  
n o^ y », jakkolw iek  z powodu stosunków poi i ty- 
czuych, jakie  u nas panow ały, na szerszą w ido­
wnię w ystępow ać nie m ógł P . Dmowski jest, 
jak  to w epoce przedwyborcze, .zaśw iadczały b liz­
kie mu organa prasowe, jednym  z głów nych 
tw órców  kierunku dawniej w szechpolskiego, dziś 
narodowo-dem okra tycznym zwanego, a obecnie 
niew ątpliw ie kiorunku i stronnictwa tego przy­
wódcą. Że ruch ton opanował bardzc szerokie 
so la  na całym  obszarze poiskim, te  wywiera 
wpływ decydujący na kierunek życia  publiczne­
go w całem społeczeństw te polakiem, temu nikt 
zaprzeczyć nie może. Więc. te ł chyba cz łow ie­
kiem tużinkowym być nie m ote ten, co się wy­
sunął na czoło* rządu, który zawł duął narodem.

Z e  wszech miar tedy i w taśtiw ie i dobrze 
jes t , te  p. Rom an Dm owski otrzymał mandat 
poselski, aby teraz tam w alczyć o prawa nasze, 
gdzie konieeżnio uznanie ich osiągnąć musimy, 
aby w nowym  porządku swobodę i rozw ój naiu- 
dow y sobie zapew nić. Poczytujem y mu to za 
zasługę, to  od togo zadania się nie u9uwa w 
opoce przełom ow ej, która tak szybko lndzi ście ­
ra, a w ięc dla jednostek  wprost je s t  niebezpie­
czna. Oby wspólnie z kolegam i ja k  najw ięcej 
dla Jcrąju naszego osiągnąć zdołał.

Z prasy rosyjskiej.
Socyaiistyczny parlament przy rządzie samo- 

w ladczym  i zagadkowym ludzie... Ż ycie  straciło 
swą jasność i prostotę, w ypadki wynurzają się 
z m gły niby we śnie, straszą swymi przesadnym i 
rozm iaram i*i ruchliwą chw iejnością. N adzieje, 
marzenia i życzenia kraji są tak w ielk ie, że po ­
syła ona do Izby tylko skrajnych i najskrąjniej- 
sżych. L ecz w kampanii politycznej potrzebne są 
n ietylko gorąee życzę i i a, potrzebną je s t  również 
żelazna energia narodu, zwartość i m ezłomno 
męstwo. Trzeba nm ieć nietyiko chciee, Jer.* 
rów nież brać i zdobyw ać. A  siły narodu nie- 
zorganizowane i nieobliczone, jak* daw niej, ukry­
te są wo mgle tąjem niczej. 1 patrząc w tą stro­
nę, jedn i będą pytać: cz j można skończyć z 
Izbą, czy też trzeba robić ustępstwa, a drudzy 
będą z niepokojem  pytać samych Siebie: tezy  j e ­
steśmy dość silni?*.

W  drugiej Izbie będzie w ięcej gazów pal­
nych. D o T aurydzkiego pałacu w ejdzio oburze­
nie, płom ienny gniew  i dążeniom  narodowym 
będzie w granicach konstytucyi rosyjskiej jeszcze 
bardziej ciasno, niż w roku ubiegłym. L ecz je ­
dnocześnie wejdzie do Izby ostrożnym krokiem  
zeszłoroczne dośw iadczenie. I czy* powstanie 
myśl o spokojnej p r a c  praw odaw czej, czy ze­
chcą zrobić z trybuny Izbow ej wielici dzwon, bu­
dzący masy do organizacyi i zjednoczenia, w 
obu wypadkach przyjdzie *na myśl treska o za­
chow anie instytucyi, na której żeśrodkow ała  się 
uwagi narodu.

Drugie zadanie polega  na zespoleniu lew icy 
parlamentarnej. Juz na praw icy widzim y złośli­
we uśm iechy w oczekiw aniu wzajemnych niepo­
rozum ień, kłótni i sporów . Ogromna lew ica, od 
której w yłącznic będzie zalezało stanowisko 
Izby, bierze na siebie w ielkie i nader odpow ie­
dzialne zadanie.

Czem się to wszystko skończy w obec ogólnej 
bezm yślności, w obóc gorączkow ego naprężenia, 
wobec chm ui, zb iera jących  się z góry i dołu*

Tak przemawia „Towariszcz". Nie 
mniejsze obawy żywią „Rusk. W ied.".

tL osy  drugiej Izby Państwowej —  oto przed­
miot troski, obaw, rozmyślań i nadziei całej R o- 
syi. Zdania różnią się. Jedni przepow iadają 
nieuniknione rozwiązanie Izby po kilku dniach 
obrad, inei, i tych jest baruzo niew ielu, przypu 
szczają, że Jruga Izba wbrew w szelkiej logice 
będzie istniała dość długo i nawet będzie fun- 
keyonow ać ja k o  instytucya prawodawcza. O cze­
kiwania optym i-iów  są. w łaściw ie m ów iąc, tak 
skrom ne, że zbliżają się one do przewidywań 
sceptyków , dla któ"ych pogrom  wydaje się nieu­
niknionym. Ogólny nastrój można reasum ow ać 
jako głęboką niew iarę w zdolność do życia  dru­
giej Izby. Nastrój podobny ma bardzo poważne 
podstawy chociaż może za w cześnie jest uważać 
sytuacyę ja  beznadziejną.

Izbie Państw ow ej zagraża niebezpieczeństw o 
na dw óch  frontach: z jedn ej strony rząd, z dru­
giej lew ica. Słyszeliśmy ju ż , że w*ynik wyborów 
w cale nie zmartwił sfery. Pociesza ich to, że 
kadeci stracili swo dom inujące stanowlako, ja k ie  
zajm owali w pierw szej Izbie. W  tom  upatruje 
rząd dodatni rezultat polityki represyi gabinetu 
Stołypina. L iczne szeregi lew icy  skrajnej nie 
budzą bynajmniej obaw rządu. Burzliw e wystą­
pienia nikogo nie wzruszają, przyzw yczajono się 
do nich i n ic uważa się je  za izecz niebezpie­
czna Jeśl* zaś Izba będzie absorbow ać sw e siły 
na Lagaukę na m inistrów ,a odsunie na drugi plan 
wszelką pracę organiczną, to będzie doskonały 
pretekst do rozwiązania drugiej Izby, ja k o  n ie­
zdolnej do pracy.

Oprócz tego, m inisterstwo liczy  na walkę w 
łonie opozycyi. Rząd potrafiłby skorzystać z po­
dobnej niezgody w ten sposób, * że praw dopodo­
bnie zaproponow ałby n u  robić dalszych prób 
z prawem w yborczem , które zaw iodło wszelkie 
oczekiwania. Przebąkują i o tern, że Rada 
państwa otrzyma polecen ie opracowania now ej 
o r d y n a c i  wyborczej i do zwołania następnej 
Izby będzie funkeyonow ać ja k o  jedyn a  instytu­
cya  prawodawcza. Istnieją projekty bardziej 
energiczne. Zam ierzają podobno nie spieszyć 
ze zwołaniem  Izby, lecz poprostu szeroko ko­
rzystać z 87 art. praw zasadniczych.

N iezależnie od mniejszej lub większej pra­
wdziwości tych pogłosek, nie podlega w ątpliw o­
ści, że rząd nie ma zamiaru brać na siebie odpo­
w iedzialności za zw ołanie Izby i woli obarczyć 
nią całkow icie opozycyę.

Jeśli plan rządu je s t  tego rodząju, to nie da 
się zaprzeczyć, że je s t  on dość dow cipny. Z  pun­
ktu widzenia biurokracyi je s t  rzeczą bardzo po­
żądaną pokazać krajow i, że instytucya praw o­
daw cza nie wytrzym uje żadnej krytyki. W obec 
takiego stanowiska rządu, zadanie opozycyi staje 
się bardzo trudnem i odpow iedzialnem . *

Jeśli skrajna lew ica  będzie działać z Izbą 
tak, jak  doradzała kacetom , to z pew nością  re­
prezentanci narodu nie długo zabawią w pałacu 
laurydzk im . Taktyka lew icy  może przysłużyć 
się ogromnie rządowi. Jak będą skrajni postę­
pow ali w Izbie — to jeszcze kwestya. Czy m o­
żna liczyć napewno na ow olucyę w kierunku w ię­
kszego pozytywizm u — niew iadom o*.

„Kraj ocen:' postępowanie stronnictw  
z których winy będziemy pozbawieni 
ciała parlamentarnego"— temi słowy koń­
czy pismo moskiewskich kadetów swój 
artykuł. Słowa te świadczą o tej wiel­
kiej przestrzeni, jaką przebyła myśl ro­
syjska w ciąga niespełna roku. Podczas 
urzędowania pierwszej Izby rozlegały się 
głosy, nawołujące Izbę do taktyki bar­
dziej energicznej, takich zaś rad umiar­
kowanych nie dawał nikt, jedni dlate­
go, że nie przychodziły one im do g ło ­
wy, drudzy dlatego, że nie mieli odw a­
gi je wypowiadać.

Tylko „Słow o", opanowane ideą cen­
trum konstytucyjnego, do którego zwa­
biało niegdyś Odrodzeniowców, a dziś 
wciąga kadetów i październikowców, 
chce gwałtownie wierzyć w pomyślność 
drugiej Izby.

«Jeszczc Izba się nie zebrała, jeszcze  je j  fi- 
zyonom ia nie jest zupełnie ściśle  określoną, a 
ju ż  niektóre pisma, ja k  kruki kraczą o rozw ią ­
zaniu z powodu niejednolitości je j składu p oli­
tycznego i nastroju opozycyjnegc w obsc gabinetu 
obecnego.

Cóż dziw nego w te m ,ż e  jes t ona n iejednolitą , 
je ś li będzie ona echem  tego nastroju, jak i panu­
je  w różnych warstwach. D aleko dziwniej b y ło ­
by, gdyby Izba była jednolita*.

Zapewne, zapewne. Nikt się dotych­
czas z tego powodu nie dziwił, ale 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, ,a- 
kie niebezpieczeństwo ukrywa w sobie 
przewaga żywiołów skrajnych, tembar- 
dzięj, że i stanowisko gabinetu dużo 
daje do myślenia. „Rossija", stale po- 
poświęcająca codziennie jeden artykuł 
kadetom i ich zbrodniom, powtarzaiąca 
od miesiąca, że kadeci dążą poprostu 
do władzy, w ostatnim numerze dąje się 
słyszeć z następującem wyznaniem-

tJeśli kadeci chcą  rob ić większe wrażenie, 
powinni oni dow i ść, że kraj w takich warunkach 
etnograficznych i geograficznych , w jak ich  żyje 
Rosya, może być państwem o ustroju parłam ;n- 
tarnym, że nie grozi jej ani perspektyw a dykta­
tury wojennej, ani rozpadnięcie na szerog państw 
lub podział pom iędzy państwa ościenne pc dłu­
gich i ciężkich przejściach.

Zapew ne i na to odpow iedzą nam kadeci: 
to to  do czego można dojść*, ale czy  podobny 
frazes ma poważne znaczenie?*

Innemi słowy: dążenie do ustroju par­
lamentarnego będą zwalczane, jako dą­
żenia, grożące podobnie zgubnemi nastę­
pstwami A  jednak dążenie do parla­
mentarnego ustroju jest to minimum, w 
imię którego można byłoby jeszcze u- 
trzymać lewicę w granicach walki par­
lamentarnej.

Z tego błędnego koła znaleźć wyj­
ście— oto zaaanie, które w danych wa­
runkach nie da się rozstrzygnąć. Roz­

wiązanie jego  byłoby możliwe wtedy, 
gdyby u steru stanał rząd, patrzący w 
przyszłość i mający szersze cele poli­
tyczne, nie zaś dbający o dobro własne 
i dzień jutrzejszy. (z).

G ł o s  w o l n y .
R ubryka ta, otwarta d la  wszy­

stkich, pow ażnie chcących się 
w ypow iedzieć o  sprawach, ogół 
nasz obchodzących, je s t  wolną 
areną dla głoszenia i ściera ­
nia się różnych poglądów  i o- 
pinii. Rtdakcyn.

Przebudziliśmy się.
Nareszcie, pod wpływem nowych prą­

dów, pierzchł sen naszego niedołęstwa. 
Jak ślimaki ze skorupy wysunęliśmy 
się, by rozDatrzeć się w nowej sytua- 
cyi i z położenia, w jakim się obecnie 
znalazło społeczeństwo w Rosyi, osią­
gnąć i dla siebie możliwe korzyści. Ha­
sło zrzeszania się zelektryzowało nas, 
przepoiło nadzieją, pchnęło na tory sa­
mopomocy. Zrozumieliśmy, że tylko 
ścisła organizacya, zbudowana na trwa­
łych podstawach, związana solidarno­
ścią moralną, może godnie ochronić 
interesa nasze, może podjąć się roz­
siane po całym kraju, często UDrzedzo- 
ne. zrażone jednostki, zespolić w zwią­
zek zawodowy. Z wielką radością wi­
tam każdą wiadomość o założeniu no­
wego stowarzyszenia ofieyalistów. Z 
bijącem sercem i pewną obaw-ą cze­
kam dnia 24 b. m., w którym, jak się 
dowiaduję z pism, ma się odbyć zjazd 
delegatów od wszystkich, dotąd egzy­
stujących w kraju stowarzyszeń ofieya­
listów. Może, za pośrednictwem sto­
warzyszenia, będziemy mieli możność 
porozumienia się z chlebodawcami w 
w sprawach, decydujących o losie na­
szym, a które dotychczas przeważnie 
były rozstrzygane bez naszego współu­
działu i bezapelacyjnie przez samych 
chlebodawców, lub ich alter ego. By­
ła to jedna z wielu przyczyn zaostrze­
nia się stosunku między chlebodawca­
mi a ofieyalistami. Może uczciwa pra­
ca i umiejętność staną się rozdawcami 
posad, a nie inne, dotychczas z powo­
dzeniem używane środki. Trudno prze­
widzieć, co nam zgotuje Związek. Za­
leży to od wiary, z jaką przystęjrujemy 
do czynu, wytrwałości, a najwięcej, na­
turalnie, od naszych wybrańców, co ma­
ją ster Związku ująć w swe dłonie. 
Ważną jest rzeczą, by wybór był tra­
fny, by ludzie ci byli zdolni pod ka­
żdym względem odpowiedzieć podję­
temu zadaniu i ziścili te nadzieje, ja ­
kie w nich pokładamy. Miejmy na­
dzieję, że usiłowania nasze niespełzną 
na niczem, że instytucya znajdzie sze­
rokie poparcie i uznanie, że wyprowa­
dzi nas z tego manowca, na który ze­
szliśmy w naszych stosunkach służbo­
wych. W ięc w dobrą godzinę witam 
młodą latorośl. Oficyalista.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentów).
—  Zwlęzek oflcyallstów rolnych. W  iutym

r. b. zostsi* zorganizow any w cukrow ni tSzam ra- 
jów ka* oddział Zw iązku ofieyalistów  rolnych na 
R usi. N a prszesa oddziału w iększością głosów 
obrany bvł Zarząd, w którego skład weszli pp. 
K arol W itk ow sk i ja k o  prezes, Tadeusz Czapli­
ck i, ja k o  zastępca prezesa, A.. K urow ski, jako 
buchalter i skarbnik, oraz p. K. W od n ick i, jako 
zastępca skarbnika i buchaltera.

—  Dnia 14 lutego b. r. w P eczarze na P o ­
dolu odbył się zjazd członków  dla wvboru de le ­
gata na zjazd w K ijow ie  w lutym r. *b., oraz dla 
zorganizow ania m iejscow ej grupy, do składu któ­
rej w eszło 19-tu członków . N a zebraniu zap i­
sało się 8-ciu  now ow stę(iujących. W iększością  
g iosów  pow ołani zostali: na. prezesa p A . Sta­
dnicki, na zastępcę p. Z . Jurkow ski, na buchal­
tera i kasyera p. J. Osiński; na delegata do K i­
jo w a  p. J. Osiński.

—  Z pcw. taraszczańskiego. D o folw arku 
K ierdany powiatu taraszczańskiego, dzierżaw io­
nego przez p T ., 7 b. m. o godz. 11 w nocy, 
przyjechali sąsiedzi pp. D. L . i P., z których p. 
D ., znany ze sw oich żartów , chcąc urządzić żart 
z gospodarza domu. zaczął stukać przeraźliw ie 
do drzwi w chodow ych, w ołając cotw ori*. P rze­
rażeni m ieszkańcy pp. T. ibrat je g o , oficer, w bie­
gli do nasiępnego pokoju po oręż i, trzym ąjąc 
w ręku rew olw ery i strzelby, podeszli do okna, 
nąjbliższego drzw i, zapytiyąc n iejednokrotnie: 
tkto tam*. O dpow iedzią na to było pow tórno 
cotw ori siejczas*. M yśląc, że są atakowani przez 
ekspropryatorów , pp*. T. zsczęli strzelać, chcąc 
dać do poznania stukąjącym , że mają broń. D ali 
k ilka wystrzałów w podłogę. W  trakcie tego, 
przyjezdni panow ie podeszli do innego gauku i 
stukali jeszcze  z w iększą siłą. P . TT sądząc, że 
atak odbyw a się z dw óch stron, podszedł do 
drugiego jank u  i dał kilka w ystrzałów do drzw i. 
Jedna z kul, przebiw szy drzw i, przeszła pod uo 
se.m p. P ., opaliw szy mu skórę. Zaw dzięcząjąc 
tylko zbiegow i okoliczności, p. P  nie został ofia­
rą żaitów  p. D...

—  Bałta W edług in form acji *Pod. G ołosa*, 
zaaresztowani tu cekspropryatorzy*: student uni­
wersytetu Jurgenson, m ieszczanir paw łogradzki 
N ikolski i inni oddani zostali poć sąć w ojei ny. 
Stójkow em u Charczence i nocnemu stróżowi K ul- 
bidinkow i, wydano za gorliw ą  pom oc przy p ję- 
ciu wspom nianych ekspropryatorów  jednorazow e 
zapom ogi: pierwszem u w k w ocie  100, drugiomu 
50 rubli.

—  Z pow. jampolokiega. Grono irzędników 
majątków i cukrow ni Borów ki i M ojów ki, podali 
do gubernatora podolsk iego prośbę o pozw olenie 
na zorganizow anie kółka .sam okształcenia p. n.: 
tR esursa*.

— P łsskirów . Czasowy sąd w ojenno-okręgo- 
w y rozpatrzył sprawę 5-ciu osób, oskarżonych o 
napad, urządzony w cs lu  grabieży, a pod pozo­
rom  robienie, rew izyi, na m a sz l anie K a c y w  
Chmielniku. Czterech z nich skazaio na 10 i 
jed n eg o  na 6 lat i 8 m iesięcy ciężkich  robót.

—  Kamieniec Podslskl. Przed dwom a dniami, 
w kościele  katedralnym , —  ja k  donosi tp o d . G o- 
łos.> — stróż schwytał na kradzieży 14-letniego 
ucznia szkoły m iejskiej, G. K -go, Który w yjm o­
wał z puszek p ieriądze . M łody złodziej prze­
czekał. aż w szyscy p ' nabożeństw ie wyszli i gdy 
o 12-ej godzin ie kościół zam knięto, zaczął rozbi­
ja ć  jedn ą  z puszek. Posłyszał to stróż, znajdu­
ją cy  się w zakrystyl i pomimo, że K -i schówaz 
się pod ławkami, zualazł go tem i w yciągnął. 
Prośby, płacz i błagania chłopca, aby go* nie w y­
dano, nic nie pom ogły, stróż go zaprowadził do 
policyi. Podczas, rew izvi znaleziono w chustce 
2 rb. 57 i pół kgp. drobnych, egarek św iecy i 
haczyk do wyłam ywania zam ków. K -i jest "sy ­
nem popa; w obecnej chw ili wypuszczono go 
na w olność, za poręką brata.

—  D ziałalność św ieżo za łożonego w K am ień­
cu K atolick iego  Tow arzystw a D obroczynności, 
rozciągać się będzie nie na K am ieniec i powiat, 
ale na całą gubernię podolską. Informuje o tem 
tP od . Gołos*.

—  Winnica. W  ćniu 2 lu tego otwarto tu bi­
bliotekę publiczną im. N . G ogola. W ybudow ano 
w tym cslu  specyalny gmach dw upiętrow y.

— Brać iw. G ubernator podolski zatwierdził 
na czterolecie  1B07— 1911 r. bracław skiego pre­
zydenta miasta, sekretarza guhnrnialnego. G . K i­
si lewa.

Elała Cerklet. W  nocy na d. 10 lutego, 
nieznane ja k ieś  osobistości napadły, w edług s!ów 
tK ijew lan ina*. aa m ieszkanie dozorcy J-go okrę­
gu k ijow skiego zarządu akcyzą, M . K opańskiego. 
0  godz. 3 i oó ł w nocy, gdy cala rodzina K o­
pańskiego pogrążona ju ż  była we śnie, on sam 
obudzony został brzękiem szyb w ybijan -cb  w  sa­
lon ie , jednocześn ie  posłyszał brzęk i w sypialni. 
Zerw aw szy się z łóżka, p. K. -ch w ycił rew olw er, 
w jiadł do sypialni i zaczął strzelać* w kierunku 
w ybifych okien. Ten sam brzęk bitego szkła 
słyszeć się dał nagle w kredensie, jadaln i i ga ­
binecie. P. K . zaczął strzelać do wybitych szyb 
w innych pokojach  i tem najw idoczniej przestra­
szył złoczyńców  i aie pozw olił im w targnać do 
mieszkania. Ogółem  rozbito 13 okien.

M ały fejleton.
Był on^i czas, kiedy zwykły śmier­

telnik, taki pan, który nie „robi w 
cukrze", który nie potrzebuje pożyczki, 
t. j., przepraszam, zaliczbi na zboże, 
k„óry nie poszukuje zaj*ęcia. nie ma 
córek ns wydaniu i znany jest, jako 
stały wykonawca przystojności i cno­
ty, na zapytanie:

—  Po co u licha jedziesz aść do Ki­
jow a na kontrakty?..

Z początku głęooko i długo m edyto­
wał, a potem, rozjaśniwszy zakłoDoiane 
oblicze, miał dwie odnowiedsi.

A lbo—
— Mój ojciec zwykle jeździł na kon­

trakty do Dubna...
Albo—
— Muszę sobie kupić zanas kazań­

skiego mydła.
Kazańskie mydło...
Tak... 3y ł czas, kiedy dla człowieka, 

nie mającego pieniężnej potrzeby (bo 
istnieje zakwestyonowana dziś i wogo- 
le wątpliwa tradycya, że tacy ongi by­
li), oraz dla purysty, niemającego do 
ulokowania brylantów na w esohm  
przedsiębiorstwie wolnych obywatelek 
Francyi, Niemiec i Anglii, jedyną a- 
trakcyą, iaką Kijów posiadał, było— m y­
dło kazańskie.

Czasy się zmieniły, ale stare przy­
zwyczajenie zostało.

Kazańskie mydło zamieniły tylko ki­
nematografy, a ,c poza Kinematografy i 
od biedy jeszcze poza operetkę i balet 
Myszkowskiego, ciekawość knnlrakto- 
wiczów nie sięga.

A szkoda.
Od paru tygodni mamy w Kijowie 

wystawę obrazóu dwóch ■wybitnych 
malarzy polskich— p. p. W. Galimskie- 
go i ’ Kotarbińskiego.

Kotarbiński dał szereg olbrzymich 
płócien, przeważnie fantastycznej treści, 
o których pisać nie będę, bo Wilhelm 
Kotarbiński dostatecznie jest znany z 
licznych sprawozdań i krytyk.

A  Galimski....
Proszę pójść i zobaczyć...
Głębokie i szczere ukochanie natury, 

istotne wżycie się w to, co napozór 
tylko jest martwe, umiejętne i prawdzi­
we wywoływanie nastroju dają w idzo­
wi w sali Galimskiego chwile tej ciszy 
wewnętrznej, która zawsze jest pod- 
ścieliskiem odczuwań rzetelnie artysty­
cznych.

Jego „A koid  wieczorny" na d ł u g o  
zostaje w pamięci.

Czarny Jegomosó.

U R O N I Ł A

—  Dziś, jak to już donosiliśmy, przy­
bywają do naszego miasta posłowie: 
di Wincenty Lisowski i ks. Jan Graiew- 
ski. Ks. Gralewski wygłosi po sumie 
w kościele parafialnym kazanie.

—  Dr Kazimierz Lutosławski w po­
niedziałek w klubie „Ogniwo", o godz. 
2-ej po południu, wygłosi referat o no­
wym typie szkół siednich w Anglii.

—  Z Kij. Tow. Dobroczynności. Do­
wiadujemy się, że na poniedziałkowe 
przedstawienie i9 -go  lutego: „Betleem 
Polskie" —  teatr Kramskiego ofiarował 
pewną ilość biletów dla dziatwy nieza­
możnych rodziców —  można je  naby­
wać w biurze Tow. Dobr. w niedzielę 
i poniedziałek między 3-cią i 5-tą gu 
dziną (M. Żytomierska 8) po 15 i po 
20 kop.

—  Kiermasz. W  sali ratusza dnia 23, 
24. 25 lutego r. b. odbędzie się pierw­
szy polski K ierm asz  na rzecz Kij. 
Rzym.-Kat. Tow. Dobroczynności. W  pa­
wilonach będzie urządzony „Bufet" i 
„Kawiarnia", również jak i w innych 
kioskach. Ceny stałe i możliwie tanie.

Kiermasz otwarty będzie we wspo- 
miane dni od godz. l po południu du 
8-ej wieczorem.

Na Kiermaszu będzie przygrywała 
muzyka, będą i kosze szczęścia, pocztr 
latające i t. p. rozrywki.

—  Posiedzenie Komitetu kiermaszowe­
go. Dnia 19 b. m., w poniedziałek, 
o godz. 12 rano odbędzie się posiedze­
nie Komitetu kiermaszowego w lokalu 
Rz.-Kat. Tow. Dobr., M. Żytomierska 
Nr 8, na które wszystkich interesują­
cych się sprawą kiermaszu zaprasza 
Zarząd Komitetu. Osobne zawiadomie­
nia nie będą posyłane.

— Polskie Towarzystwo Gimnasty 
czne. W niedzielę, punktualnie o godz. 9 
wieczoreni: „Łobzowianie", obrazek lu­
dowy ze śpiewami i tańcami w kostiu­
mach krakowskich. Najruchliwszy z w v- 
działów P. T. G. —  „wydział towarzy­
ski" —  chcąc uczynić zadość licznym 
życzeniom swych członków i miłych 
zawsze gości, którzy, wskutek ograni­
czonej liczby biletów, nie m ogli być na 
pierwszym balu Towarzystwa, urządza 
w dniu 3 marca r. b. drugi bal. Go­
spodarze starają się skrzętnie, aby bal 
ten pozostawił uczestniczącym jeszcze 
milsze wspomnienia, niż pierwszy. Po­
nieważ i tym razem ilość biletów, z po­
wodu szczupłości lokalu, ograniczoną 
została, uprasza W ydział Towarzyski 
o wczesne zamówienia.

—  Koncert wtorkowy p. Maryi Bo­
guckiej i prof. Pulikowskiego, z któ­
rego trzecią część dochodu artyści 
przeznaczają na korzyść towarzystwa 
„Oświata", budzi powszechne zaintere­
sowanie. Sprzedaż biletów w księgarni 
p. Idzikowskiego postępuje raźno.

—  Kasacya wyborów w Ta-a*zczv. 
W czoraj pod przewodnictwem zarzą­
dzającego gab. Kijowską, M. Czichacze- 
wa, odbyło eię posiedzenie gubernialnej
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komisyi do spraw miejskich. Omawia­
no na niem, między innemi, skargi na 
nieprawidłowości, zaszłe przy wyborach 
radnych do Taraszczańskiej rady miej­
skiej. Komisya rozpatrzyła rezultaty 
rewizyi, dokohanej w tej sprawie przez 
niezbędnego członka W . Jaroszewskie­
go. Po gorących dyskusyacn uznano, 
że zawieszenie wyborów do powtórnego 
głosowania wszystkich wystawionych 
kandydatów (14 osób), oraz odmowa 
prezydenta miasta przyjęcia nowej li­
sty kandydatów (25 osób) m ogło wy­
wrzeć wpływ' na cały wynik wyborów 
i dlatego postanowiono wybory z dnia 
lo  i 31 stycznia unieważnić i nato­
miast zarządzie przeprowadzenie no­
wych.

—  Umorzenie spraw politycznych.
W  tych dniach odbyło się posiedzenie 
specyałnoj kumisyi* gubernialnej, na 
jakiem rozpatrzono i umorzono prze­
szło 20 spraw politycznych. O ile nas 
informowano, ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleciło władzom guber- 
nialnym powzięcie energicznych środ­
ków^ ceiem rozpatrzenia wszystkich 
zaległych spraw politycznych.

—  Sprawa polityczna. *W d. 15 lu­
tego kijowska izba sądowa sądziła, jak 
donosi „Kijevvłanin“ , przy zamkniętych 
drzwiach sprawę związku włościańskie­
go z miasteczka Iwangrodu pow. borzeń- 
skiego z gub. czerninowskiej. W  cha­
rakterze oskarżonych stawali: lekarz 
ziemski Sukienników, fełczerka szpi­
tala ziemskiego, Komarowska, iwan- 
grodzki starszjna gm inny Polaniczka 
i włościanin Turczin. Oskarżano i* h 
na zasadzie 126-go paragr. • kodeksu 
karnego torganizacya tajnego stowa­
rzyszenia, mającego na celu obalenie, 
drogą aktów terorystycznych, istnieją­
cego ustroju państwowego). Lekarz 
Sukienników oprócz tego pociągnięty 
został za przekroczenie 129-go par. ko­
deksu (wygłaszanie mów, podburząją- 
cych ludność). Sprawa przeciągnęła 
się przez dzień cały; przewodniczy t pre­
zes 4-go cywilnego wydziału izby, rz. 
radca st., W. Mamajew. Za winnych 
uznano tylko dra Sukiennikowa i fel- 
czerkę Kumarowską 1 skazano ich na 
l rok twierdzy. Pozostałych podsą- 
dnyeh uniewinniono.

—  Z uniwersytetu. Wczoraj w gm a­
chu uniwersytetu wywieszono ogłosze­
nie rektora, zawiadamiające, że wykła­
dy i zajęcia av zakładach naukowo-po- 
mocniczych uniwersytetu, przerwane 
d. 15-go lutego, będą wznowione w 
środę, 21-gu lutego.

W czoraj, jak i dnia poprzedniego, 
wszystkie wejścia do uniwersytetu, 
oprócz profesorskiego, były w ciągu 
całego dnia pozamykane. Na profesor­
skim ganku stało dwóch stróżów, któ­
rzy wpuszczali do uniwersytetu wszy­
stkich, ubranych w studencki uniform 
i li tylko do kancelaryi.

— Uniwersytecki chór studencki, skła­
dający się z 70 osób, pod zarządem 
i kierownictwem studenta Jac-yniewi- 
czą, wyjeżdża 20 lutego do Berdyczowa 
i Żytomierza, gdzie będzie dawał kon­
certy na korzyść niezamożnych kole­
gów.

— Telegramy w języku polskim. Z
dniem l-go  lutego na wszystkich sta- 
cyach kolei Poleskich zostało wprowa­
dzone przyjmowanie telegramów w ję ­
zyku polskim.

—  Echa zaburzeń na kolejach. Po za­
kończeniu procesu o zaburzeniach na 
stacyi „Sabotin" kolei Południowych 
prawie wszyscy uniewinnieni na sądzie, 
złożyli w zarządzie kolei podania o przy­
jęcie ich z powrotem na służbę. Do­
tychczas przyjęto zaledwie dwóch ma­
szynistów (W adlewskl go i Stiepanowa). 
( ‘o do reszty zaś, to chociaż zarząd ko­
lei zgadzał się przyjąć ich na służbę, 
lecz urzeczywistnić tego nie mógł wsku­
tek protestu miejscowej żanaarmeryi 
kolejowej.

—  Zmniejszenie kredytu. Departa­
ment spraw ogólnych zawiadomił gu­
bernatora kijowskiego, że kredyt na 
wydatki gospodarcze zarządu guber- 
nialnego wyasygnowany został w 
mniejszej ilości, niż to było w roku 
zeszłym, a to celem zmniejszenia wy­
datków' kasy państwowej w bieżącem 
półroczu.

— K R A D ZIE ŻE . Z  wariztatów fabryki farb 
X . L iw szyca  przy ul. K uzniecznej N r 57 popeł-
n io D o  krać/.iez m iedzianych naczyń wartości 300 
rubli.

— W  mieszkaniu A ■ Sulichua przy ul. W . 
V. asilkow skicj Nr 23 skradziono rzeczy za rubli 
) 00.

—  Z  N Ę D Z Y . W  cerkw i w Ław rze znalezio­
no wczoraj trup dziecka m iesięcznego, j i k  się 
później okazało, zostawiła je  tam matka D. S-o, 
która rde m iała śr rdków nr pogn ęb .

— P O K A L E C Z E N IE  W  dniu 16 lutego s 
dw orca  głów nego przew ieziono do A leksandrow ­
sk iego szpitala dw óch , niew iadom o ;-.tóe  i przez 
kogo pokaleczonych m ieszkańców Kaukazu, B. 
G ucajew a i B egac Gadajewa.

Przybyli do Kijowa

i [o t . i('outinpntah: P . Bułaszewicz. inż.- 
tt- hn.. adm inislr. cukrow niN osow sko-K ozarskiej. 
L . Czarnowski z M oskw y. A . R iezu ikow  z Char­
kow a. W . Bardski, C.;r. cukr. T etkinskioj. R. 
Sztaman, dyr. cukr. K  Stisławski z Bohopóla, 
A . P iw orow icz z Odesy. K . A leksandrow icz 
ifiż. z Jachopow icza.

Hot. ^Europejski* L. Samelson z P etersbur­
ga. Br. Bohdański z zagranicy. A l. Szwamba- 
cher z M oskwy. W . Cybulski i  P utyw la.

Hot. * Francga*: W . Zarębski ze w. A lek san ­
drów ki. Jan 1 :ycki z K am ieńca P odoi. F . Hoer 
z gub. :u>zaw»kiej.

Ant. : Fr. W ese le , dyr. cukrowni
Iwaink.

Hot. Fr.tn is ; a .  B yczków , dyr. cukr. 
Poczapiu -y. T . G ilew icz z T etyow ą j M. Ła­
wro w ‘ zE litirk ow a. W . Ryndyk, dyr. cukrow ni 
z pow . tantszczaóskiego. H. Tom as i powiatu 
sum skiegi. -M. Pnesiiuchiu z P oczapin iec. K . 
Strzałkow ski z Lipow ca. Józ. R oter z W arsza­
w y. T. L ew ick i, dyr. cukr.

Hot. iErm tage»: A l. W eis , inż.-techn. ze w. 
Erinowka T . P > w iń sk i z W arszaw y. Hrabia 
M . Chodkiewicz, maj. M łyna. E . D ukielski 
z Samary. M . richorrow, inż.-techn., dyr. cukr. 
R zaw skiej. G. Żnrik . inż.-tech. z m. Jałtuszkow . 
K . Cehe z Charkowa. I. Czajkin ze w. Huty. 
W . Dem eser z m. Brzozówka. A . K uzuiecow  
z M rskw y.

Hot. tUladyniuka»: W . Psiol z Czeruihowa. 
K. Rannie z pow. Winnickiego. K . Gabel z pow. 
lium ańłkiego. S . Hurdeuin z pow. zakońsk. 
A l. D jakanow, inż.-techn. z Charkowa. W . 
K rawczuk, w ojen.-inż. z Humania. I. Ostaszew­
ski z gub. podolsk iej. K . R icbter z p o v . skwir- 
sk iego. F T iger z gub. podolskiej. 1. Szkutę 
z gub. kuriandikicy

Teatr i muzyka-
 'JJI—

Teatr Sołowcowa.
„Gniazdo rodzinne*1 Sudermana (nie 

„Ojczyzna**, jak  to mylnie zostało prze- 
tlómaczone) należy do tych sztuk, któ­
re się nie starzeją, bo potrąca o uczu­
cia proste, nieskomplikowane, a silne 
tak, jak silnem i potężnem jest życie. 
W ymaga za to wykonania doskonałe­
go, bez szarży, bo nic łatwiejszego, jak 
potrącić o melodramot w slabem w y­
konaniu. Czy trupa teatru Sołowcowa 
stanęła na wysokości zadania? \ tak, i 
nie. Benefisantka, p. Darjał, nie stwo­
rzyła typu, a raczej dała nam parę, 
zarówno w II akcie, jak w IV, nie u- 
trzymując się w charakterze, v; Osta­
tniej bowiem scenie z ojcem nie uwy­
datniła tej walki, jaka poprzedza wy­
znanie, która gra tu roię ostatniej kar­
ty. Najlepszą była scena z radcą Kel­
lerem w akcie III i z Fas torem w 
akcie 11-gim. P. Stepanow w niektó­
rych momentach grał blado, w drugich 
zaś niepotrzebnie się miotał i krzyczał, 
ogólny zaś rysunek nie dał nam typu 
żołnierza— honor wojskowego nie uwy­
datnił się nigdzie w silniejszym rysie. 
Za to pp.: Raramazow i Bułatów wy­
wiązali się zupełnie poprawnie ze swych 
ról, utrzymując się w jednym tonie 
od początku do końca. Pozostali wy­
konawcy stanowili właściwe tło dla 
mieszczańskiego dramatu, jedna tylko 
uwaga, ciotka Franciszka (p. Karpen- 
ko) ze mało była wytworną, a przecie 
typ ten powinien przedstawiać osobę z 
pretensyami. K. L.

Operetka polska p. J. Myszkowskiego.

P. Myszkowski wystawia dziś znów 
premierę. Będzie nią oryginalna ope- 
reta p. t.: „Jak się śmieją i płaczą 
w  W arszawie".

Jutro trupa p. Myszkowskiego na 
żądanie publiczności po w arzą śliczny 
utwór Ryala p. t.: „Betleem polskie".

Tym, co nie widzieli „Betłeem", ra­
dzimy skorzystać ze sposobności i za­
poznać się ze sztuką, która robiła wszę­
dzie silne wrażenie.

O F IA R Y .

Na polskie Towarzystwo ..Oświata *.
W  dalszym  ciągu na ręce p. E dw arda 'A i- 

liuskiego następujące osoby złożyły jako składki: 
K iiążę  W itold  Synatope^-G zetw ertyński (po raz 
drugi) rb. 1,0X). —  A d o lf M arciuczyk (syn) rubli 
100.— Izydor R uohm an rb. 100.—  Sebald Neym.-in 
(z zobow iązaniem  rocznie po rb. ICO) rb. 75. — 
Leonard Broki rb. 100.— Henryk 1'riitschel rb .iu . 
Z o fia  Krauze rb. 5 .—Kazim ierz G iżycki rb. 5. 
Fdmund Chrzanowski rb. 5. Samson Kostecki 
rubli 50.

Ed. Wiliński.
ii, 1!.. j - k o  przegrany zakła-l lgracem u Mor- 

gulcow i złożył w R edakcyi cD zieunika K ijow ­
skiego* rb. 3.'

Na ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h .
Na skutek odezwy komitetu obywa­

telskiego niesienia pomocy rodzinom 
robotników, pozbawionych pracy przez 
lokaut fabrykantów łódzkich, w Re­
dakcyi naszego pisma złożyli:

Stanisław Jezisrsk i kop. 50. —  H. Łopuszań­
ska kop. 25.— H. Szlązkiew icz kop. 20. —  K. Za ­
błocki rb. 1. —  N . N . kop. 15. —  E. Czyżewski 
kop. 25. —  Am brożowie* kop. 25. — S. Sudolski 
rb. 1. — M. Foltańska kop. 50. —  T . M ostow ski 
rb. 1. — Jackow ski rb. 1. —  B. Perro rb. 1 .- -J . 
W ieczfińsk i rb. 1. a  W . Ł epkuwski kop. 50. — 
P. W lad. G ródecki kop. 50, —  W . K ulikow ski 
rb. J .- -T . Staniszewski rb. 1.— E. M orawski kop. 
50.— A . K leczkow ski rb. 1.— Z . Skarzyńłki rb. 1. 
Swirski kop. 5 0 -  J Barauow iki rb. 1. — T . W a ­
gner rb. l .— W . E liaszew icz rb. 1.— M yszkow ik i 
rb. 1. — D usiyń łk i rb. 1. -  Stanisław Zieliński 
rb. 1.— Stanisław Żm ijew ski rb. 2. — A leksander 
Łysakowski kop. 5 0 .— T ilipow  rb. 1. —  II. Mar- 
teck a  kop. 25. H. K lim ow icz rb. 3. —  M srya 
Żm ijew ska rb. 1. — Eryk Zm ijawski kop. 50. 
W a cio  Sokolski kop. 30.— Trośnick. kop. 50.

Pracownicy Drukarni Polskiej w Ki­
jow ie  złożyli 2 4  rb. kop. 2 5 ,  a miano­
wicie:

J. A luchua rb. 1. —  St. K luczyński rb. 1. — 
W . Czekała rb. 1. — S. Grudziński rb. 1. — I.. 
M arkowski rb. 1. - S. Rutkowski ib . 1. — J. G :u - 
dzen rb. 1.— A. O lkow ski rb. L — S. Szrąjer rb. 1. 
K . Halicki rb. l .  - J .  W ołoszkiew icz rb. I. — Si. 
Balcerzak rb. 1.— S, Łapiński rb. 1. — J. Kuła­
kowski rb. 1. -  J. Zurkow ski rb. 1. —  S. K ona­
rzewski rb. 1. — J. W ojnarow icz kop. 20. — W . 
Kępiński kop. 50. — J. F. Danielak rb. I. S. 
Zajkow ski kop. 20. —B. B iałecki rb. 1.— W . Ś li­
wiński rb. 1.— A . Szternet kop. 50. —  I. Choro- 
żański kop. *25. — T  M azurkiew icz wop. 30. — 
Cz. K luczyński kop. 20.—  G. Brzezińssi kop. 20. 
J. M iśkiew icz kop. 10. —  Bazarnicki kop. 20. -  
T . G ościm iński kop. 50. — Artwich kop. 35. — 
Szwabski kop. 6 0 .— Golakowski kop. 65. — A fa ­
nasjew kop. 15.— Buryj kop. 25. N . N . kop. 10.

W eker kop. 50. — L. Rutkowski kop. 50.— 
Z. W oźniakow ska rb. i .  —  K oronat P łaszkicw icz 
rb. 1.— M a rta  Czaplińska rb. 5 .— M ichał Czapliń­
ski rb. 4.— T adzio Czapliński rb. 1.— .  B. rb. 1. 
Ks. Jaw orski rb. 1.— W ł. W oźniakow ski k. 50.— 
A. Sokołow ski rb. l  — A . W ilczkow sk i rb. 3. —  
K. Bojarski rb. l . — Rayzacher kop. 50. — Radzi­
miński kop. 2 0 .— R oehacki kop. 50. - -  Falzmann 
kop. 50.— L. Borow ski kop. 50. —  M. Zawadzki 
kop. 50.— W . Skw arczyuski kop. 50.— W . Chrza­
nowski kop. 50.— L. Bratkowski rb. 1.— Jan L ip ­
ków ki rb. 5.— N. N. rb. 1.— B. K  rb. 1.— S. Du- 
racz rb. 1.— S. M . K . ro. 1.— W . Koziński k. 50. 
Łącznie złożoao rb. 86. kop. 50.

Na Kiermasz na rzecz K. Rz.-Kat. 
Tow. Dobroczynności w Kijowie.

Ud dnia 7 do 11 lutego w łącznie przybyło 
fantów: Od magazynu Sachuowskiego (perkalu) 
ars*. 25.— Z  magazyi u Braci Brabec, fantów 6 9 .— 
Z magazynu W -go  W erle (zegar ścienny) fant 1. 
Z  magazynu Ćm ielów (figury terrakotow e) fan­
tów 2.— Z  magazynu Idzikow skiego (książę i ró ­
żnych) fantów 3 5 .—  Z  magazynu Juszczyńskiego 
(przyrząd do pa len ia ; fant 1. —  Od p. Juliana 
K raczkiew icza (portret ole jny) faat 1. —  Od hr. 
W ładysław a Branickiego rb. JOO. -O d  p. H enryki 
B elke (kapę na poduszkę) faDt 1. — Z  magazynu 
Szwarzmei a (dyw an) fani 1.— Od p. D zikowskiej 
(sztucznych winogron gałąź.) fant, 6 .— Od p. K o ­
narskiej (m uszia) fant 1 — Od p. M . Stawińskiej 
(obrazek o le jn y) fa rt 1.— Od p. W andy D ziew a­
nowskiej (laufer m alowany ua a tła s ie )'fa n t 1. —  
Od p. Hoff-uauowej (ramki zakopiańskie) fant 1. 
Z  zakładu W . M ezera, pocztów ek 5 0 .—  Z  m aga­
zynu W . L ew andow skiego, fantów 32.- - Z  maga­
zynu W . T orklera, fantów 3 . -  Od pani Ruszczy- 
cuw ej. fantów 9 (ratna rzeźbiona, stalagi brązo­
we, obraz i t. p.). — Od p. Sznchowej, fantów 8 
(w azony m ąjol., kosz alabastrowy i drobiazgi). — 
Z  magazynu Żyrardow sk iego (fartuchów ) fant. 2 i. 
Od p. M ikulskiej, obraz (akw arela) /ant 1. —  Od 
p. Stanisława L eszczyńskiego, pocztów ek GO. — 
/ magazynu Bielankina, paczka dodatków  (lo

robóteh ręcznyęji.- -Z  magi-.zynu B ou ieea , faulów 
(jalautci 41. Od p. K lem entyny Iw anickiej, 
fantów 2.—-0(1 pani K ondratiew ej, journal 
fant l. WoŁ-óle do T 1 lutc-^t> wpłynęło gotów ką 
rb. IDO. połztóy .ek  b O  i fa ciów  co razem 
z npw.nlńie ofi»rowan|.*mi Sianowi gotów kę ru­
bli 311. fontów 1.311;, p o ,7 i w a): 1.060. b ile ­
tów to.

Prezes k.cninnu ^kienu ,\ tgo
Dr Maryan Pieńkowski.

Wiec organizacyjny oddziału kijow­
skiego Związku ofieyalistów rol­

nych.

Wczoraj o godzinie 6-ej minut 45 w 
lokalu marszałka szlachty zebrał się 
wiec organizacyjny oddziału kijowsicie- 
go, do którego zgodnie z ustawą, zapi­
sani mają być wszyscy członkowie, 
nienależący do poszczególnych kółek 
prowincyonalnych. Na zebranie to sta­
wiło się 9 i  człunków Związku, oraz 
56 gości, którzy narówni ze wszystki­
mi korzystali z prawa głosu dorad­
czego.

Zainaugurował wiec organizator jego, 
pan Ludwik Rutkowski, "który w prze­
mówieniu swojem zaznaczył, że osta­
tnimi czasy powstał cały szereg insty- 
tucyi, mających na celu dobro społe­
czeństwa, z pośród których jednak 
Związek wyróżnia się tem, że jest naj- 
liczebniejszy, gdyż w obecnej chwili 
liczy przeszło 3,000 członków*, a licze­
bność dowodzi, że idea Związku jest 
żywotną, a ustawa należycie przystoso­
waną do potrzeb członków.

Na propozycyę organizatora wiecu na 
przewodniczącego obrano pana Hula­
nickiego, który powołał na asesorów 
panów: Ludwika Sochaczewskiego,
Rdwurda Kwicińskiego i Ludwika Rut­
kowskiego, na sekretarza zaś pana Ka­
zimierza Głębockiego.

Przewodniczący po odczytaniu zasa­
dniczych punktów ustawmy Związku u- 
dzielał prawa giosu w sprawie wyja­
śnień, dotyczących statutu i działalno­
ści Związku i do dyskusyr, jakaby się 
wobec tego wywiązała.

Pan Sochaczew'ski podnosi znaczenie 
Związku zarówno dla ofieyalistów, jak 
dla pracodawców. Związek nie ma na 
celu wzniecanie walki między nimi, 
lecz przez podniesienie poczucia spra­
wiedliwości zmusić pracodawców do 
uznania siły moralnej Związku.

Pan Gilewicz w ir.a Związek, jako 
organizacyę, "która grupuje pracowników* 
najważniejszego w tym kraju zawodu, 
pracowników na roli. Jednakże Zwią­
zek ten, zdaniem mówcy, nie powinien 
iśc w* odosobnienia. Związki zawodo­
we dążą wspólnie do wywalczenia nie­
zależności pracy. Od wspólnych tych 
wysiłków zależeć ma ukształcenie się 
przyszłych stosunków ekonomicznych. 
Przepaść między klasami społecznemi 
istnieje. Przepaść ta odegra rolę de­
cydującą przy odbywającej się przebu­
dowie .stosunków społecznych i polity­
cznych. Związek również wywTze w 
tym względzie znaczny wpływ

Rrzcmówienie to było spotkane nio- 
rzychyluie przez zgromadzonych, a 
ilka ósób opuściło nawrnt salę. 
Największe zainteresowanie wzbu­

dziło biuro pośrednictwa pracy i obe­
cny na zebraniu kierownik biura u- 
dzielut wszystkim licznych infor- 
macyi.

Gorąca dyskusya w’y wiązała się w spra­
wie wynagrodzenia członków Zarządu 
Centralnego. Kwestyę tę podjął p. J. 
Nowicki, który sądził, że ponieważ 
Związek jest instytucyą nowopowstają­
cą musi dążyć do tego, aDy środki 
materyalne jego, złożone ze składek 
ludzi, ciężko pracujących na ten grosz, 
zużytkowane były w przeważnej swej 
części na stworzenie gruntu materyal- 
nego, gdyż, według zdania jego, tylko 
wtedy istnienie Związku będzie za­
pewnione, o ile potrafi on nagromadzić 
środki materyalne. Zdanie to było 
poparte dość hucznymi oklaskami, lecz 
kiedy inni m ów cy przedstawili zgro­
madzonym, że wybór członków Zarzą­
du należy uzależniać jedynie od zdol 
ności osobistych poszczególnych kan­
dydatów a nie od tego, czy może on 
poświęcić czas i koszta, jakie są zwią­
zane z tem stanowiskiem— wiec prawie 
jednogłośnie przychylił się do tego 
ostatniego zdania i uchwalił, jako dy­
rektywę dla delegatów, że praca 
wszystkich członków zarządu central­
nego w inna być opłacaną przez Zwią­
zek.

P. Sohaczewski wskazał, że najwa- 
żniejszem zadaniem zjazdu pełnomocni­
ków jest załagodzenie zatargów, po­
wstałych w niektórych miejscowościach 
między pracownikami a pracodawca­
mi, jak  również uregulowanie stosunku 
między nimi na przyszłość. W  liczbie 
zadań Związku wymienione są cele 
kulturalne (otwieranie bibliotek, kur­
sów, czytelń i t. d.), są to jednak, cole 
drugorzędne, głównym zaś celem jest 
polepszenie warunków ekonomicznych 
ofieyalistów. Zgromadzenie uchwaliło 
jako dyrektywę dla delegatów dążyć 
do uregulowania stosunków między 
pracownikami a pracodawcami.

Następnie zarządzono wybory 4 de­
legatów na zjazd pełnomocników. Gło­
sowaniem tąinem obrano pp. Joachima 
Bartoszewicza, Ludwika Rutkowskiego, 
Józefa Nowickiego i Ludwika Socha­
czewskiego. W obec tęgo jednak, że 
p. J. Bartoszewicz nie był obecnym  na 
zebraniu delegatem, w razie ocm ow y 
p. Bartoszewicza, zostaje następny z ko­
lei według ilości otrzymanych głosów, 
p. R<‘stworoAvski.

W yborów zarządu oddziału kijow­
skiego nie dokonywano, natomiast po­
lecono delegatom, abj ci zaproponowali 
zjazdowi dełegactiem u, mającemu się 
odbyć dnia 24 b. m., pozostawić w swej 
m ocy i nadal odnośną uchwałę walne­
go zgromadzenia z dnia 4 stycznia 
r. b., która opiewa, że Zarząd Centralny 
ma do dnia pierwszego zjazdu delega­
tów pełnić obowiązki i korzystać z 
praw zarządu oddziału kijowskiego.

Obrady toczyły się przeważnie w ję­
zyku polskim. Tj&brame zamknięto o 
g. 11 min. 45.

Ostatnia wiadomości.
Podróż dyrektora Dernburga. Z Ber­

lina donoszą, że dyrektor kolonii, Dern- 
burg. zamierza rozpocząć pierwszą swą 
podróż kolonialną do Afryki wscho­
dniej zaraz po ukończeniu sesyi parla­
mentu, co nastąpi prawdopodobnie w 
połowie maja. Poclróż ma potrwać 
cztery miesiące.

Traktat serbsko - szwajcarski. Jak 
donoszą z Berna, zawarty zostanie 
prawdopodobnie wkrótce trakiat han­
dlowy między Szwajcaryą a Serbią. 
Rada związkową szwajcarska wysłała 
już nowe instrukeye posłowi szwajcar­
skiemu w Wiedniu* du Martheray, Któ­
ry bawi obecnie w Belgradzie i prowa­
dzi z rządem serbskim rokowania w 
sprawie tego traktatu.

Wrzenie w Macedonii. Z Saloniki do­
noszą, że nad jeziorem Jenise przyszło 
do gwałtownego starcia między Bułga­
rami i Grekami. Bułgarzy stracili 3 2  
ludzi, i prawic tyleż Grecy.

Menioryal emigrantów macedońskich 
w Sofii, który wysiany był do angiel­
skiego prezydenta ministrów Camp­
bell Bannermana, doręczono zastępcom 
wszystkich mocarstw.

Nicaragua i Honduras. Z Managuy 
telegrafują do Washingtonu, że wojska 
rzeezypospołitej Nicaragua zajęły mia­
sto San Marcos. Obroną Hondurasu 
kieruje minister wojny Ordonez.

Zasuspendowanie konsula. Z Madry­
tu donoszą, źe konsul meksykański w 
Santanaer został za wstawieniem się 
posła meksykańskiego w Madrycie za­
wieszony w urzędowaniu, ponieważ 
sprawozdanie jego o stosunkach hi­
szpańskich wywołało wielkie niezado­
wolenie.

Telegram y.
(Od A gtncyi Petersburskiej).

Petersburg, 16 lutego. —  Sąd okręgo­
wy umorzył sprawę, wytoczoną przez 
wiceministra Hurkę redaktorowi „Rie- 
czi" za zdyiamowanie go  wT swem pi­
śmie. Sprawę umorzono dla braku 
prawnych podstaw do dalszego prowa­
dzenia procesu.

Petersburg l (j lutego. —  Główny za­
rząd „Czerwonego Krzyża-* wydał od 
1 września 19uó rokJ do 1 lutego 1907 
roku ua pomoc ludności gubernii, do­
tkniętych nieurodzajem, 2,573,so2 rb. 
W 1906 roku pomoc była okazana 21 
gub. Największa suma została wyasy­
gnowana dla gub. sanmrskiej (879,000
rubli).

Ministerstwu marynarki oznajmiło 
uniewinnionym oficerom statków któ­
re s i ę  poddały z eskadry Niebogatowa, 
że Najjaśniejszy Pan zezwala im pozo­
stać w marynarce.

Petersburg, 16 lutego.— W Kronszta­
dzie, w  forcie Aleksandra I w łabora- 
toryuni instytutu medycyny doświad­
czalnej, zachorował lekarz l l -g o  wscho- 
dnio-syberyjskiego pułku, zajmujący się 
kulturą mikrobów dżumy. Objawy
choroby każą się obawiać, że jest to
dżuma. Chory został odosobniony,
kom unikacja między fortem a fortecą 
przerwana.— Do 16 lutego wybrano 492 
postów do Dumy, z nich lewych— 310, 
kadetów— 80. socyal-dem okratów—  54. 
Reszta pozostaje bez zmiany.

Petersburg, 16 lutego.— W Pińsku z 
kantoru „Łurie" dziesięciu uzbrojonych 
złoczyńców zrabowało f.5oo rb.; ranio­
ny został stójkowy.

W  humańskim powiecie ograbiono i 
ciężko raniono włościanina Mechwe.

W kieleckiej gab. na stacyi Mie­
chów zrabowano z kasy towarowej 
2,000 rb.

W  Teoaozyi około tułowskiego kla­
sztoru zamordowano dwóch zakonni­
ków w celu grabieżu.

W  kijowskim pow. w Kaharłyku 
okradziono Żydowi ze sklepu 600 rb. 
W Nowo-Nikołajewsku raniono śmier­
telnie kupca, który odmówił wydania 
pieniędzy napastnikom.

W Ty flisie zrabowano 500 rb. z kan­
toru tartaku Messesowa. Wywiązała 
się strzelanina. Jeden z napastników 
został raniony i schwytany.

W  pow. borysowskim, mińskiej gub. 
skradziono w sklepie 224 rb.

W  Odesie do domu arcybiskupa do 
ekonoma zjawił się zamaskowany zło­
czyńca, gdy ekonom zerwał z niego 
maskę, ranił go ciężko i zbiegł.

W  Warszawie, w ogrodzie Saskim 
5 napastników* napadło na kasyera 
łódzkiego BanKu handlowego i jego  po­
mocnika. Kasyer raniony, jeden ze 
złoczyńców i aniony i zatrzymany. Pie­
niądze ocalały,

W  atkarskim pow. napadnięto na 
majątek Ustinowa z zamiarem zrabo­
wania broni. Napad został odparty z 
pomocą włościan. Dwóch złoczyńców 
u więziono.

Moskwa, 16 lutego. ~~ Posiedzenie 
nadzwyczajnej sesyi gubernialnego 
ziemskiego żebrania było bardzo bu­
rzliwe. Na prezesa została pestawiona 
kandydatura Rycherta, niedawno prze­
głosowanego. Szypow założył protest 
przeciwko tej kandydaturze, na pod­
stawie wyjaśnień senatu, zabraniających 
powtórnego głosowania osób raz przegło' 
sowanych. Oprócz tego oznajmił, że 
został upoważniony przez 36 radnych 
do przesłania protestu ministrowi 
spraw wewnętrznych i do podania 
6Kargi do senatu rządzącego. Publi­
czność przyjęła tą wiadomość oklaska­
mi. Przewodniczący wydał rozporzą­
dzenie opróżnienia sali, publiczność od­
powiedziała na fen rozkaz krzykiem 
i gwizdaniem. Prezes gubernialnego 
zarządu ziemskiego, Gołowin, zaprote­
stował przeciwko rozporządzeniu prze­
wodniczącego, udowadniając, że naraża 
on art. 190 ust. ziemskiej, który wy­
maga uprzedniego ostrzeżenia publi­
czności i zagraża wyjściem z sali w ra­
zie jeżeli zebranie w dalszym ciągu 
nie będzie się odbywać publicznie, lecz 
przy zamkniętych drzwiach. Przewo­
dniczący zaproponował Gołowinowi, aby 
podał skargę do senatu. Gołowin i wie­

lu radnych opuszcza salę. Publiczność 
opuszcza również salę z krzykami, 
„czarna seeina".

W sali pozostaje 48 radnych, którzy 
przystępują do wyborów. Prezesem 
został wybrany Rychert 44 gl prze­
ciwko czterem, na radnych zostali w y­
brani: N arożnice® , Gruzinów, Ludo- 
gowskij, W yborni i Rodionow. W szy­
scy kandydaci prawych.

Ekaterynosław, 17 lutego. - -  Podczas 
napadu u a stacyę Igren zabito dwóch 
strażników; raniono: artelszczyka, nad- 
konduktora, jednego pasażera i trzech 
strażników.

Zrabowano 49,000 rb. i dokumentów 
na sumę 13,000 rb.

Noworosyjsk 16 lutego! —  Azowsko- 
Doński Bank wydał 14,800 rb. na mo­
cy sfałszowanego telegramu.

Smoleńsk, 16 lutego. —  W  Porzeczu 
zosfał zabity na ulicy kapitan Oczka- 
sow, sekretarz naczelnika wojennego. 
Zabójcy nie wykryci.

Nikofajuw, IG lutego.— Warsztaty o- 
krętowe otrzymały od włoskich kolei 
żelaznych zamówienie na 800,000 zwro­
tnic.

Ekaterynosław, 17 lutego. — Na sta­
cyi Igren « niewiadomych ludzi zawła­
dnęło aparatem telegraficznym; gdy po­
ciąg przybył, 10 napastników wtargnę­
ło do wagonu, w którym jechał artel- 
szczytc, zrabowali 50,000 rb., zabili je ­
dnego policyanta, ranili czterech stra­
żników, artelszczyka, konduktora i je­
dnego pasażera. Jednego napastnika 
schwytano, inni zbiegli.

Elizawetgrad, 16 łutegu -  Na stacyi 
Krzywy-Róg „uriadnik" ze strażnikami 
wyśledził trzech podejrzanych młodych 
ludzi, których chciał aresztować z po­
mocą żandarma kolejowego; ten ostatni 
zaprosił ich do biura, ale młodzi ludzie 
nie chcieli isć z nim. Żandarm zawe­
zwał strażników'. Młodzi ludzie zaczęli 
strzelać, żandarm i strażnik zostali za­
bici; strażnicy ciężko ranili bagnetami 
dwóch młodzieńców, trzeciemu udało się 
uciec w zamieszaniu.

Perm, 16 lutego. —  Na motowilichiń- 
skiej fabryce nrzy rewizyi w jednym  z 
domów zostali zabici wystrzałami z za­
sadzki: pomocnik komisarza i jeden po- 
licyant. Dwóch póMcyanfciw raniono. 
Strzelająoy zbiegli.

Rewel, 17 lutego. — Na byłego mar­
szałka szlachty, czionka Rady państwa, 
br. Budberga, jadącego wraz z kucha­
rzem i woźnicą napadło 6 niewiado­
mych bandytów. Bandyci zabili Bud­
berga i kucharza, ogiabiwszy ich, wo­
źnicę zaś ciężko poranili.

Odęta, 17 lutego.— Zrana do kantoru 
towarzystwa transportu ładunków wtar­
gnęło 5-ciu uzbrojonych bandytów, za­
brało z kasy 4,000 rb. i zbiegło. Dwóch 
bandytów udało się zaaresztować.

Mohylów (gubernialny), 17 lutego. —  
W  nocy Żydzi, uzbrojeni w brauningi, 
ograbili kochański wydział pocztowy 
(pow. orszański). Napastnicy zabrali 
1,144 rb., karabin strażnika, 4. rewol­
wery i 3 szable.

Paryż, 17 lutego.— W ■ izbie deputo­
wanych Berry wypowiedział się prze­
ciwko bezwarunkowemu odpoczynkowi 
niedzielnemu, protestuje un również 
przeciwko przymusowi, wywieranemu 
przez syndykaty robotnicze, życzy on 
sobie, aby w dnm świąteczne dozwolo­
no było robotnikom pracować na zmia­
nę i żeby do prawa była włączona 
zasada dobrowolnej umowy pomiędzy 
gospodarzami a robotnikami, proponu­
jąc ponowne przepatrzenie prawa o wy­
poczynku świątecznym i ułaskawienie 
kupców, którzy naruszyli to prawo.

Teheran, 17 lutego. —  W ostatnich 
czasach medżylis miał kilka posiedzeń 
poufnych. Głębokie niezadowolenie 
i ferment wewnętrzny wzmagają się. 
Tajne rewolucyjne komitety zyskują 
wpływ coraz większy, groźbami zmu­
szając do ustępstw oddzielnych człon­
ków medżylisu, Autorytet medżylisu 
sachwiany. Na licznie uczęszczanych 
mityngach otwarcie wypowiadają nie­
zadowolenie z izadu, rozpowszechniając 
proklamacye i listy z pogróżkami prze­
ciwko członkom medżylisu. W  Kazwi- 
nic i Resztie byiy zaburzenia o ostrym 
charakterze. Gubernatorowie sa bez­
silni.. ponieważ nie ufają wojskom, nie- 
zadowoluionym wskutek wstrzymania 
wypłaty pensyi. Zamiast Nausa na­
znaczony został czasowo najstarszy 
z belgijskich urzędników

Clcikar, 16 lutego. —  Stosownie do 
Najwyższego rozkazu, rosyjskie wojska 
opuściły dnia 16 lutego Dicikar, który 
był okupowany w 1900 r. Pożegnanie 
garnizonu z ludnością chińską, z wła­
dzami i wojskiem miejscowem było 
bardzo serdeczne. Dzian-Dziuń wydał 
obiad, w czasie którego wzniósł toast 
za zdrowie rosyjskiego Cesarza, poczem 
Rosyanie odśpiewali hymn narodowy. 
Na obiedzie pożegnalnym naczelnik ro­
syjskiego garnizonu, pułkownik Lindo, 
wyrazi przekonanie, że Chińczycy bę­
dą spełniać swoje zobowiązania tak ści­
śle, jak to zrobiła Rosya, wypełniając 
obietnicę zwrócenia prowincyi rządowi 
chińskiemu.

W  tych duiach rosyjski wojenny ko­
misarz wyjeżdża do Charbina. Wkrót­
ce do Cicikara przyoędzie konsul ja­
poński.

Berlin, 17 lutego —  Grupa przedsta­
wicieli instytucy: kredytowych dała 
odmowną odpowiedź konsoreyum au- 
gielsko-francuskieruu na propozycyę 
udziału Niemiec w japońskiej 5^ kon- 
wersyjnej pożyczce. Odmowa ta jest 
umotywowana niechęcią obciążania nie­
mieckiej giełdy pieniężnej, wobec jej 
utrudnionej s jtu a c fj w chwili obecne,

Frankfurt nad Menem, 16 lutego. —  
„Frankfurter Zeitung" w obszernym 
artykule powiada: „Przyszłość każdego 
państwa europejskiego zależy tak pod 
względem moralnym, jak materyalnym 
od uczącej się młodzieży. Wyższym 
zakładom naukowym w Rosyi przyzna­
ną została autonomia; zdawałoby się, 
żc wobec tego młodzież rosyjska za­
bierze się z podwójną pilnością do nau­
ki, aby wynagrodź <ć czas stracony. Je­
dnakże studenci żądają jak najszerszego 

I udziału w zarząazie uniwersyteckim. 
Profesorowie, naturalnie, odmawiają. Sy-

tuaoya profesorów rosyjskich jest bar­
dzo trudna: gdyż większośr z nich nie 
jest dostatecznie zabezpieczona, wsku- ■ 
tek tego nie mogą oni ryzykować ken- ■ 
fliktów. Dalej gazeta wyraża żal, że 
tylko niektórzy uczeni byli dosyć mę­
żni i oparli się energicznie studentom. 
Gazeta wychwala postępek Pawłowskiego 
prof. wojenno-medycznej akademii, któ­
ry odpowiedział bojkotem na bojkot i 
wykazuje obojętność na tę kwestyę ro­
syjskiego społeczeństwa i prasy.

N AD ESŁAN E.
W amuulatoryun. przy lecznicy „chirurgiczne 

i terapeutycznej" (Bulwar Biblkcwskl Nr 4 telef 
13 9 4 ) od  8—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne—a-rzy: B obow ski, Bylina. Ci 
chocki, Huifuiau, R notuo, N ow aczok  P ieńkow sk i. 
Ruszczyć, Socnacki, P eszyński i Januszkiew icz.

Ch. chirurg.— d-rzy: A nton iew icz , B. K ozłow ­
ski, Łąźyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Ka.-uicki, N ow iński, O bni
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: K ozin cew , Szumkosv, T u ­
liszkow ska i W e lle - .

Ch. kobiece —  d-rzy: Chomiaknwa i P ie ik ie -
Wii z.

Ch. oozu —‘  d-rzy: M . K ozłow ski. R um szew icz 
Sokołow ski i L eoutow icz.

Ch skóry i wener. — d-rzy: W aryński, Ko
w alinski i K cjze

Ch. rard<a, uszu i nosr - dr Turski.
W  pracow ni lecznicy dr A . M odrzew ski w y­

konywa rozbiory chem iczno-in ikroskopow e (ana 
lizyj

a i e ł d a  p e k e i * t b u p « k « .
17 lutego 1P07 r

4 %  Państw ow a reru i . . .  . . .
4 W -'o  Listy zast. K ijow sk. B. Ziom sb.
5 %  pozyczk prem . )8t>+ r ................. 344

„  u r..................
5o/r obi. p fu r . Szlaeb. bank u  . . .

272
228*. ż

A kcye Pctersbursk. M iędzynar K  uni'!'.. 40?
P eteisb . D yskont.-P ożj -z k . . . . 448

„  R< syjsk. dla llandiu  Zew . —
„  T -a Odlewni stali „S orm om /--. . 162
„  Brańsk. Belsk . Fab. . . . 110
,, Putiłowsk, 101
„  Bakińsk. T -a N aflow . . . . 542
„  Naft. T -a Br. N onel. . . 1»0
„  N aft. i łlan d l. T -a  M anU szow i Ko lu(i
,, Petersb. P ryw at, i Komin. . . 155
„  l-g o  T -a Żeg l. po Dnieprze. . . —

‘i - s o  .. ., ,, „  . . 
„  „H arunau- - ...................

68
504

5°.n P ozvezka  1905 r ......................... 92
1903 r................................. cC i 2

%  św iadectw a w łościańskie . . . —

U sposobienie z papierami dyw idendow em i 
z proinjówkami i z funduszami m ałoczynne.

REDAKTOR I W YD A W C A
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

O głoszenia.
Mł. poi. handlowiec Ś 0' ^ :
kuje posady i w biurze lub tn. pis. zaj. 
na wyjazd, lub w mieście. Poczta pn- 
ste-restante A. Egnaw. 613— 3— 3

fiflT ftnilf ^onat.v> bezdzietny, poszukiye 
J ó '  Uu IIIR posady, ma świad., żona może 
zarząu. domem, gospod. LI. No w o-Mikoła­
jów ska \r 10 (rest-auraeya). 571—*8— 3

P n 0 7 lllfllip  si<* nauczycielka do dzieci 
rU ot.u iu .Ju  starszych na wieś, znają­
ca ' gruntownie języki: francuski, pol­
ski, oraz muzykę. Warunki Hotel Eu­
ropejski Nr 9 od b CIO 6. 627— 3— 2

M a js te r  n teohanik
z długoletnią praKtyką w pierwszorzę­
dnych fabrykach maszyn parowych w 
Warszawie i zagranicą, prowadził sa­
modzielnie tartak w gub. witebskiej, 
poszukuje odpowiedniej posady do pro­
wadzenia warsztatów mechanicznych, 
tartaku lub na pomocnika mechanika 
w cukrowni. Wiadomość: Kijów w 
Grand Hotelu Nr 22. 631-3-2

Fin t*n>*7Qr1aniQ posiadłość niezabudo-
UU ufJik.uUdllld wana 450 kw. sążni 
na Podolu, Andrzejowska Nr 7.

640— 3— 2

Pierożki
codziennie gorące od g. 11 z^ana i ro­
zmaite delikatesy w sklepie

E. Pawłowej
Funduklejowska Nr 17, wprost teatru.

531— 5— 2

Posżukuje posady szefa
wnego kasyera iub buchaltera zdolny 
buchalter i korespondent samodzielny, 
władający polskim, rosyjskim, niemie­
ckim, francuskim i nieco angielskim. 
Koroniarz, rosyjski poddany. W iadomość: 
Warszawa, 0"dvnacka Nr 11 m. 8. 
Stanisław. 554— 4— 2

Poszuk. posady rządz. Jomem, z
małeir szyciem. Padół, ul. Ilińska Nr 
10, m. 5. 605— 3— 3

M ioG 7 lran io L 4‘ ołl z kuchnią
iflluuL ndlllu  do wyn. Iwanowska 3b.

Parę rysaków karych
do sprzedania, przyprowadzonych ze 
wsi, W .-W łodzimierska 1. 661—3— *2

P fl07ll^ ltlD  Ge. czas kontraktów po- 
I ,io/U RU J3 rządnie umeblowanego po­
koju u bezdzietnej rodziny. Adr. poste 
restante dla K. € . 620— 3— 8

T lfin u a licłn u f bon’ KllVvernant. oraz 
UllujflIEijlUib służbę domową z re-
komend.. poieca Biuro Kimoara, Kiiów,
Bibikowski bulwar Nr 2. Telef. 1,448.

M łody ozłowielu  
l e i n i k > a g r r n o m ,

poszukuje posady, skończył akademię 
leśniczą w Taborze (Czechy) praktyko­
wał we wzorowybt £espddarstwach i 
zarządzał samodziełld* Wielkiem gospo­

darstwem, świadectwa ma chlubni. 
Oferty proszę składać; Hotel „Anglia*"

626—4>— 2

R o l n i k
poszuKuje pracy z długoletnią prakty­
ką i dobrą rekom endacją osób znanych. 
Adres w Administr. „Dzień. Kijów " 
dla Rolnika. 624— 3— *2

f t ” rc7 a u fc if!l  Pracownia Wikto-yi wy-
f l  ul u L im dllti kończą suknie eteg. po
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda­
ją się form y papierowe, Kreszczadk 5*2, 
m. 17. 434-10-5



Nr 4U D Z I E N N I K  K I J O W S K I o

3 8

B r. BRABEC
Nadworni dostawcy. 8 8  e&i-

Rijów . Kreszczatik Nr 44. Moskwa, Stolesznikow. zaut. Nr 4.

Najnowsze kuchnie

Przygotowany wielki wybór stalowych wyrobów, na czas kontraktów, z prawdziwej angielskiej stali kutych 1 spe- 
•yalnie łtartowanyfh, własnej 1'abryki i najlepszych zagranicznych.

Wiele uowości bardzo pożytecznych dla dom owego gospodarstwa i odpowiednich na podarunki
do denaturowanego spirytusu z oszczędnością czasu i p jaktycznoscff pod 
względem hygienicznym. Maszyny do prania bielizny „Czechy 1 wyżyma- 

czki, magie, prasy do mięsa, różne* tarki i maszynki do siekania mięsa. Amerykańsko, uniwersalna maszyna do mie­
szania ciasta. Te maszyny są niezbędne w każdem gospodarstwie, odznaczają się tem, że w przeciągn 3-ch minut 
przygotowują ciasto dla wszelkich gatunków pieczywa. Cena maszyny 7 rb., wskazówki bezpłatnie. 
q  style: Dekadence, Artioce de Lux. et Antiąue it.p. artystycznego wykonania: zegary, wazy, kande-
D r O l l Z y  labry i inne najrozmansze r-eczy do upiększania gabinetów, buduarów ied. Wielki wybór ostatnich no­
wo > i zamków, sekretnie zamykających się.

\ iczynia z czystego masywnego niklu Berndopskicj 1'abryki Artura Kruppa
Główny skład i sprzedaż dla Południowej Rosyi. Wielki wybór
przyrządów ogrodniczych, jako to: noży ogrodowych, nożyczek 
pii, kos, łopat i t. d. Znajduje się na składzie wiele ładnych, ^
niklowych rzeczy: samowary, imbryczki do kawy i herbaty. W ielki wybór emaliowanego

tfftsm ia  patent, fabr. „Bubny i innych fabryk, fabryczny skład noży stołowych, kuchennych, myśliwskich i scyzoryków
"N llyczk i, brzytwy wlasn. fabr. i na}lep. zagr. fabr. w świacie. Łyżki stołowe, herbac. i inne wyroby posrebrzane

■l poręczeniem’ Niklowe imbryczki do kawy i wice. Noże deserowi! do owoców, cytryny i widelce ze speoyalnego ma­
ta  ału „złom  kompozycya1* ( 'oniposkion D"<Jr, lepsze niż srebne, nigdy nie rdzewieją i n i- czernieją. Tuzin noży od
rb. 3  5— f t  rb. \ ładnych oprawach. 1 'doskonalone elektryczne kieszonkowe latarki.
Amerykańskie gimnastyczne przyiządy Alens Whitelya, kompletny wydział, ogrodniczych, gospodarskich i *  etery nary j.

nych narzędzi no wy cii i udoskonalonych systemów i specyalnie hartowanych.___________ 261

Fabryka Maszyn i Odlewnia

H P A .  BERTRAM  I H I
K ijó w , K u z n ie c z n a  n r  56 , łe l .  n r  38

fabryka dokonywa budowy
matzyn parów vck, lokom otyw, maszyn do obrabiania metali, drzewa, skóry, 
maszyn cegielmanych, cukrowniczych do fabryk tytoniowych i innych. Urzą­
dzenie apaiu centralnego, wodociągów, odlewów prostopadłych. Najrozmaitsze 

roboty giserskie. Kosztorysy na zapotrzeoowanie. 650— 4— 2

Ogromny Wybór

-mor

Petersbur­
skiego mecha­

nicznego

obok poczty

w magazynie fabry­
cznym T-wa S. P. B. 

mechanicz. wyrobu 
oDuwia 

K i j ó w ,  
K r e s z o z a t ik  28

o45— 7—  f

Kreszatik Ns 34 w Pasażu
RZADKA

OKAZYA
Udało się znowu z okazy i nabyć; w 
niektórych wsiach i miastach rozmaite 
stirożytne i nowożytne, używane wy­
kwintne i zwyczajne MEBLE rozraait 
styl. lustra, bronzy, porcelana, obrazy 
dywany, fortepiany, futra, brylanty 
srebrami dużo rozmait. innych przed­
miotów. Transporty otrzymane sprzeda­
je znaeme taniej, niżeli w magazy­

nach

Okazyjnych
RZECZY. Kreszczatik JNs 31 (w Pasażu 

wejście frontowe, w bel-etażu.

Na bale
utrzymano wielki wybór nowości tkackich uraz su­

kien gotowy cji

w D o m u  J e d w a b i .
Ostatnie wełniane i bawełniane nowości G. FUR­

M AN ÓW  A. ,22-ic-i

Kijów, Kreszczatik nr U.

P lu sz k o t ik i
fu tro

sukno, korty, kołdry, chu­
stki. flanek*

sprzedaż 
w magazynie

Największy skład w Kijowie wyrobów 
marmurowych

Udowy de Decchi
D f l M N I l f l  z marmuru, labradoru i UIVIP1II\I i granitu od 25 rb. do 
2,000 rb. i wyżej, kraty żelazne ozdo­
bne od 3 rb. za arszyn.

Ul. Niemiecka Nr 10 (dom własny).
422— G--3

M E B L E  wykwintne i zwyczajne.
K O M P LE T N E  umeblowania'mieszkań według wzorów naj­
lepszych artystów.
P o k r y c ia  na meble pluszowe, sukienne: drapery-. 
A n g ie ls k ie  łóżka, materace i umywalnie,
673-ir Własne łupicernie i warsztaty stolarskie.

Fabryka giętych mebli hukowych 
JOHAN KOIłN & C-o

A. H ardt K ijó w , L u t e r a ń s k a  N r 3.
—  Geny według wartości poza konkurencyą. S S

Dom Handlowy I. DASOW i Syn
Kijów, Padół:, Aleksandrów. 46. telef. 2028.

Stale wielki wybór b l iz n a  stołowa. chustki do
Jarosławskiego i Kustromskiego *- I U  I - l i d  nosa, wyszycia szwajcarskie 
bielizna gotowa damska i męska, towary bawełniane Morozowskich fabryk

Geny fabryczne i stale. 521-20-1

N o w o ści w io se n n e g o  se z o n u  c o d z ie n n ie  s ą  o t rz y m y w a n e  
w  s k le p ie  b ta w a tn y m  dom u h a n d lo w e g o

K0TLAR9W i CZERNOGOŁOWKIN naprzeciwko ul. Luterańskie).
Na czas kontraktów ceny zostały o zniżone. 433— l

FABRYKA 
w CESARSTWIE 

WIEDEŃSKICH 
GIĘTYCH MEBLI JJ 

[ P R Z E D S T A W I C I E L
, F I  N K E  L S T E I N

bkład hurtowy: Kijów, Kreszczatik 25. Telefon 1365.

ii

(574- —3— 1

„ZAK0“
w podwórzu* Kreszczatik 42

387— 30— 3

W UińgaZynii: 
d&msk. okryć

W yprzedaż
I. GÓRSKIEGO

na wszystkie towary, znajd, iię w magazynie

Lulcrnnskn. róg 
Kreszcz.29— l,obok  
fotogr. W ysock iego.! 
Z rabatem 40 proc

z r
do nabycia używanych i nowych MEBLI zwykłych oraz stylowych. Obrazy 
olejne, grawiury, lampy, żyrandole, świeczniki, gramolony, bronzy, wazy i rozma­

ite rzeczy do umeblowania mieszkań.
.p. zamiejscowym upakowanie bezpłatne. W. V. asylkow.ska .V  27 ieh 1'. i-jAs

„R zeczy  okazyjne".
114- Lu-

• 7S f Kijów, Puszkińska Nr II.
J c  Pokecat

Dom handlowy

Kyowski pośrednik Landlowv 
A. M I L O W I C Z

Kijów, ul. Michałowska Nr 16.
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawę majątków ziemskich, domów, willi, 
futomw. młynów, lasów, fabryk ftp.- 
W ybór wielki. Reprezcmtaeya fabryk 
i firm krajowych i zagranicznych. Po­
średnictwu w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych. Lokata kapita­
łów. Potrzebni są: personel nauczy­
cielski, ofieyalisei dla wsi i miasta, płci 

obojga, nauczycielki muzyki itp.
*380— 3— 3

Wm o id t h l  Ozierany, gub. czernibow- 
II d.JąlliU skiej. 10 wiorst od st.

Te 1°! u u Nr 1336.

kol. Bobrowicy. są do sprzedania konie 
robocze Ardelly, rysaki, laow y Simen- 
thal. 2 maszyny parowe i inwentarz 
martwy. * 662-4-1

Nil L m t r d l t u  oddaje sie pokój. Trech- 
11(1 h u llM u M j świalitielska 18, m. 1 1 .

663-3-1

nauczycielek. 7 Klonowicza, 
Lwów, poleca nauczycielki, 

bony, towarzyszki, Polki i cudzoziem­
ki. '  604— 3— 1

Związek

i
Superfosfat, saletrę chilijską, tomasówke, 

kainit i inne nawozy sztuczne.
Dostawa artykułów technicznych dla cukrowni i gorzelni.

Wielki wybór
W

n a c z y n ia  sto ło w e g o  i k u c h e n n e g o  oraz 
r z e c z y  do u ż y tk u  d om ow ego

C u m s k i p la c
ie . St.

N r 5, o b o k  H otelu  
C e n y  f a b r y c z n e .

„ R o s y a 1(«
■>42— lb -  -4

V, nowoutworzonym magazynie o trz y m a n o  w wielkim wy bor/c sezonowe
towary perersburskich, warszawskich

i zagranicznych rnzm ail.Vc'1
fabryk gatunków

i r z e c z y  
p o d ró żn e ,

Obstałunki prz;. jmują się. Przy magazynie pracownia
G.i G a w p i l o w a

Kreszczatik Nr 47. wprost apteki Filipowicza,
eny nadzwyczaj umiarkowane.

336— 20— 5

PLOMBY
ołowiane dla fabryk do posyłek puczto- 

wych polew

D. FtNKELSZTEIN
Kijów, Kreszczatik 25, w podwórzu, 

telef. 1365. 675-3-1

Najnowszej
konstrukcyi

kasy
ogniotrwa-

/.nwzne
stalowe

i
pancerne

Dom handlowy

J—  Jacuńskiego
w  L ib a w ie

poleca na post: wyborne zagraniczne 
śledzie w beczkach i pół beczkach, 
a także stołową sói angielską, najle­
piej nadającą się do solenia masła. 
Kupuje na eksport za granicę masło, 
ser i inne produkty wiejskie. Skład 
maszyn i przyrządów mleczarskich. 
Farba olejna, beczki bukowe, pa­
pier pergaminowy. 475— 1— 2

E. Herse
Kreszczatik łfe 20.

Otrzymał modele sukien od Callot, Pa- 
guni. Lineker i hi. Balowe suknie ko­
ronkowe. Balowe suknie wyszyte. Ga­
lony. Koronki, złote, i srebrne lamy.

Ostatnie nowości.

2>uiy wybór

fUW ygodne d la  k u p u ją c y c h  
h n rte m  i d e ta l ic z n ie  !U

„Francuskie Trico“! Baruzu dobry 
mocny materyał na eleganckie, i soli­

dne męskie jesienne i zimowo kostiu­
my. kolor: .czarno, tło, przetykane w 
nowomodne szare przecinki, * również 
na żądanie jednokolorowe: czarne i 
ciemno-szare. Fabryka wysyła pocztą 
odcinki po arszyna tego materyałn
w dwóch gatunkach za 5 rb. 25 kop 

gatunek „ prima“ za 6 rb. 50 kop. 
„Angielskie Trico“! Takiż 'materyał 

ten sam wyrób, jak i „Francuski Tri- 
cou, tylko w lepszym gatunku, odcinek 
41/ n arsz. za 8 rb. 75 kop. i najlepsze 
gatunek K. za 10 rb. 60 kop.

Przy zamówieniu 3-ch, lub więcej od­
cinków dodajemy potrzebną do tych 
kostiumów podszewkę zupełnie 

W  D A R M O .  ‘W a  
Zapakowanie na rachunek 1'abryki. 

-Tzesyłka na ra< hunek kupującego, ale 
ośli kupujący jednocześnie z zamówie­

niem posyła i pieniądze, to i przesyłka 
na rachunek fabryki. 592— 3 -

Zamówienia prosimy adresować:
Lodź, Fabryka kamiarnonrych i wełnianych towarów 

Towarzystwo Łódzkich Wyrobów 
„ P R O G R E S S 11.

,>39-1 s-3

MAC’ CORMICKA
Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe ,na .składzie

i-  Zdrojewski i l Grabski
KIJÓW, KRESZCZATIK 25.

Nowooiworzuny dom handlowy

N. Pietrow  i N. Lepejko
W .> W aoilkow tki] n r  12, w pr-ost R o g n ie d ló sk ie j.

•Itrzymano w wielkim wyborze nowości sezonu: tkaniny jedwabne, sukienne, 
1 ane ! bawełniane lepszych firm  rosyjskich i zagranicznych. Ceny stałe

i niższe, niż w*»mt7.i.- t*.4 3 -j

W  Kazimierówce. gub. kijowsk,

wy w. z 
150 rb

(p. t. Skwira, k. st. Popielnia 25 tt. 
w 1907 r. przyjm. do stanówki ogiery

Alen-kin-ney sk. gn. troter 
Ameryki od klaczy

Messud srebr. siwy arab. wyw. z Ba 
dadn 50 rb

Mister-tris złot,. kaszl. p. kr. ang. 50 rb

Gromki kar. p. kr ros. rys. 25 rb 
i 25 rb. miesięcznie za u trzy m. kia 
czy.

lnform. Kijów, Pirogowska 5, m. 2 
tam na sprzed, para p. kr. wyścig 
rys. i 8-io werszk. og. araLo-perszeron 
byki simental i chlewnia p. kr. yor-
kszir największego gatunku na sprzeę
u kAZimhWć 65*z--3—z

F A B R Y K I

Salam andra
Kijów. Kreszczatik Nr 8.

G 71 —  •

INŻYNIER

W. M. Łoziński i Syn
K IJ Ó W .

Funduklejowska 33
T e le fo n u  N r 1182.

A d r <  s  l o l G p f f a f i c / j i v :

Kijów- Nawal *.
Przedstawicielstwa:

Kopalń Tow. Akc. ffabryki Sulińskię. 
Selezniowskiego Tow. Przemysłu węglo­
wego i fabrycznego. Tow. budowy sta­
tków. zakładów mechanicznych i odle­
wni w Mikołajowie, gub. cberśońska 
(budowa i kompletne urządzenia cu­

krowni. rafineryi i gorzelni).

Nikopol-Mariupoiskiego Tow. Górniczego 
i metalurgicznego-

Antracyt wszelkich gatimk ,w i węgiel 
dombrowiecki. Racyonalne urządzenia 
kotłowni, przebudowa palenisk, wprowa­
dzanie oszczędności w gospodarce pa­

rowej 682— 6

lip  sprzedania dwa polskie 
UU tamże nasiona: lucer. raohar.
p a r c e t .

majątki, 
es-

Skrzynka pocztowa 262.
666— 3— J

l f f\ nn\q niała suczka, czarna, podpa- 
L g lllljfd  lana, z łatką na piersiach, 
łapkami białemi, z uszkami i ogonkiem 
obciętymi. Wani się Aza. Łaskawy 
znalazca raczy odprowadzić ja  za na­
grodą do Grand Hotelu, do szwajcara!

69ir

2 nfhlf(lip z umet) ôwan- i stołem dla 
PUM Jt dwojga poszukuję. Lwow­

ski Piać Nr s, ni. z, Wiszotyaty.
053—-2— 2

rubel
za okulary nikT. i pince-nez nikł. tub 
rogowe ze szkłami naj wyższego gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r a  B o jn o w sk ie g o .
W szelkie reperacye za umiarkowane 
cer\, B in o k le  teatralne, po cenie Od 
rb. i-ck. W.-Włodzimierska. Nr 25 Obok
hotelu Rzymskiego. 290— 50— 8

elektryczny twarzy. Przywraca 
pięk.. usuwa włosy z twarzy. 

Siostry Rozental-Landau. Kuznieczna 
Nr 7.' 405— 10— 4

ri Jninl# operuje bez bólu spec. z Ber.. 
UuuIcKI liua i Manicure (talde pielęg- 
paznog.) S. Landau, przyjm. od g. 10 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7.

Pnonnrłor*} średnich iat śzuka posa- 
UUoPUudlA dy. Adres: Kyów, ul. So- 
fijowska Nr s, m. lu. Agronomowi.

3 7 4 - 15— 12

Masażysłka-pmnasłyszka sza wy
wykonywa masaże: chirurgiczne, ner 
wowe, na otłuszczenia, reumatyzmy 
serca, twarzy, gimnastykę leczniczą i 
szwedzką. Jjl.-Włodzimierska 41, m. 20, 
od g. 2— 4-ej. 1749-5-5

Domy i place do sprzedania
W.-Żytomierska Nr 22, ziemi 763 sąż. 
Diechtiarna NN 23, 25 i 27, ziemi 2,963 
sąż. Szczegóły: Besarabka 9, m. 2. od 
g. 12— 2 po poi. 309— 4— ł

i
Kreszczatik Nr 52.

Duży wybór aparatów telegraficznych. 
INowość! B e z  z a p a łe k ! Zapalniczki 
do cygar i papierosów, latarnie czar­
noksięskie i rozmaite inne nowości

427— 10—4

Maszyny do szycia i ro 
bienia pończoch systemu 
S in g e r a  (z pudłem) 
od 25 r b .  W yżyma­
czki i magle dn bieli­
zny, maszynki spirytu­
sowe i żelazka udosko­
nalone. 479-10-1

SPRZEDAJĄ ZE

STADNINY BYŁEJ
F . G R U S Z E C K IE G O

nagi\.dzonei zlot. medalami i zaszczytu, 
świadectwami, wysokiej rasy: 2 ogiery, 
18 źrcbR klaczy, 7 jałowych i 20 m ło­
dzieży , a także 2 karety. Od st. kol. zel. 
Olszanicy 28 wiorst, wieś Juszkow Róg, 
przez Taraszczę. 248— 4— 4

na maszynie w  poi. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41.

'  171 —30— 28

Prorezna Nr 2
w domu f -w a  Asekurac. Rosyjskiego.

W YDAW NICTW A 6 6 9 -2 -1

Gebethnera i Wolffa:
MUller J. P. Mój s y s te m . 15 minut 

dziennic dla zdrowia. Z przedmową 
tłumacza. Z 44 rys. i tablicą z roz­
kładem czasu. --.70

Stalla-Sawicki Jan dr. H yp ien a  p a ­
n ie n . Z rys. w ickście — .60
w oprawie 1.

C z e r s t w a  s t a r o ś ć ,  czyli jak 
zachować zdrowie do późnego wie­
ku —.75

Hancock lrving. F iz y c z n e  w y c h o ­
w a n ie  w  Ja p o r.ii „ D z in itsu “. 
Przeł. J. Modzelewski, / 18 rycina­
mi — . 40

Staffe Bar. P ię k n o ś ć  i z d ro w ie .  
Praktyczm rady, wskazówki i prze­
pisy dla kobiet,— W ydanie nowe J .— 

Z a s a d y  h y g ie n y . Wskazówki po­
pularne pielęgnowania zdrowia. W ol­
ny przeki. d-ca I. Śu-<iętncbotwkicfjo. 
rZ rys. w tekście i 2 lab I." iitogra- 
ficzn. — .70, karton — .80

Do n a b y c ia  w e  w s z y ­
s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

Sanatoryum Czerwony Dwór
d-ru Olechnowicza dla chorych na ner­
wy. Internat. Przy st Pustemik kol. 
Markowskiej, poczta -Marki, pow. war­

szawski. 323— 6— 6

M .  Francais dćs pl. ou leęons chez 
"I  M-r Idzikowski, Kreszczatik 41.

615— 6— 2

M s ia ta lf  zlPms^  wydzierżawię 850 
"I Jaibr. dziesięcin ziemi ornej, sia- 

nożęcia i wypasu leśnego, stacya ko­
lejowa Miropol o 15 wiorst, dom mie­
szkalny, wygodny, potrzebny jest kapi- 
‘ ał 4 —  5 tysięcy rb. W iadom ość: ul. 
Luterańska nr 6 u p. S. Orłowskiego. 
Tamże są do spizedania majątki: 2,500. 
1,150 i 175 dz. w gub. kijowskiej, 
pow. radomyślskiego 660— 5— 2

Leśnik z

L S a l s r u j m .
Były zarządzający Warszawska tntroti 
gatornią p. Idzikowskiego, wstąpił do 
11-ei Kijowskiej Arteli Introligatorów.

Kreszczatik 35— 37 wt podwórzu. 
Zamówienia wykonywują się nadzwy­
czaj starannie pod jego  osobistym kie­

rów nictwem. 536— 1— 3

lV ł 3 r7 QU/l/ p6szu -̂uię J60 dziesię 
U ćlu l ć u i i j  cin, separai, dobry dom 
mieszkalny lub administracyi większe­
go majątku, na oensyę i 'proc., * dam 
do r>,ooo rb. kanoyl. łT«fr? „ Rzvńi•• »
) 6. — j

Uł\i‘7 C*7 Qin wż’kształce- njćOLCIII niem, Hjty- 
nowany eksjdoatator, rybak, z powa- 
żnenii rekom., u iszukujo posady. Łask 
oferty do „Dziennika F>ijowskiego“ .

538— o— ;-;

P n  ^ n r7 P rla n in dpm 2 °^ rod (eb ok g i 
UU uplŁuU ulildm nazyum , kościół, cer­
kiew', targ i szkoła miejska Wasyi- 
kow'ska-Twiorska Nr 6 211— 4— 4

Uagu i  i  la Cm
K R E S Z C Z A T IK  2 8 , ob ok  c u ­

k ie r n i  G eo p g e'a .
Posiada ogromny wybór 
najrozmaitszy cli gorsetów, 
oraz małeryaiów7 na gor­
sety. Prędkie i sumienne 
wykonanie obstaJunków. 

Reperowanie i peanie gorsetów.
D fin u a lio łń u f fluwern., bony oraz słu- 
U llU jU lio lU łt j ibę domową poleca
t , f . , . .
- 1 , * .  ’

\r a
HA* HM

P a p ie r o s y  N o b le sse , cygara ha-
wmnskie nraz rzeczywisty tytoń turec­
ki poleca skład tytoniów A. E . C h a-  
lr  r y s ,  dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Pasażu. Codziennie świeży 
transport tytoniu i paDierosów zna­

nym  fabryk zamiejskich.
312— 10— 6

Ód (T T g o ”  lutego s ffiaf ś
cza, Kreszczadk Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo- 
wre i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjmują się obstalunki. 195 10-9

wełniane większemi partyami, 
potrzebne. Oferty adr.: Kijów, 

Rejtarska Nr 16. Zabłocki i Malinowski.
559— 3— 3

Nici

i »i u \
i. i  -  -

Pierwszy Kijowski TattersaS
I. SULCZEWSKIE60, Alsksandrowska 12.

Sprzedaż koni wierzchowych i znnrzecro-
v r ! s ! 1 ! *:•\ \ j : i ;•, i i: s r- * - •: • ;:ti s } ctr..'

L a' k *\' V ‘ . i l-r i L U \ •t--S
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Jtdyny kolosalny

M a g a z y n  m e b l i  i l u s t e r

J. KIMAJERA
ulica Mikołajowska* Cm własny

zwraca szczególną uwagę PP. zamiejscowych na dobre i przykładne bez konkurencyi opakowywania 
Rok 1906 zakończył się Nr 7977 ekspedycyi na prowincyę.

R U D O LF M d L L E f t
Kijów, ZYLAŃSKA Jf’2*i*25j

ipoHiąoz KuzNiECZN4*moDZiMiEitsii

T-wo Akc.

as

*3
i
*•

S3 -

/

C
5=

!S “

ł*S>

w\
r .

I
Prosim y zwiedzić

Wystawą kompletnie urządzonych pokoi
Wielki wybór stylowych mebli 

Firma dobrocią towaru, a nie cenami konkuruje 
Firma posiada wiele podziękowań.

P o m ię d z y  g o d z . 12 i p ó l a 2 -g ą  m a g a z y n  z a m k n ię ty 043— 3— 2

BFZ K O N KU R EN CJI !!!
r  Ameryumsióe SKUMJACf się tóżw s- aRUDOUA 1  

MULLERA z k - ,  ' v  n.zsiAun«soQMTu
k,75osunuśtH6«<usii.szuur-iAiuur ~ 

wGksuRfoZSimeSmeoRUEi.
W

. AnEtTHMi; ut jMJUttiUK Si{ SZESUW SYST.
RUDOLFA MULLERA zoBSACUMMi si( wauham  w emir 
Rut 17.- Ma t o w e  m o s i m  i z  M OretŁiiinuM i

OBRODZENIA i  KOLCZASTEGO,
OCYNKOWANEGO

DRUTU.
OD KOP. 1 0  SĄŻEŃ 

i D R O ŻE J.

TALOWEGO

149— 37--17

A D L E R
P r o r e z n a  Nt 2. 505

ELEGANCKO, pięknie, tanio! UBRANIA 
MĘSKIP1 na iJbstaiuimk. Ola przy­

jezdnych wykonani*. szybkie.

paj raitf
lo m b a rd o w i*  i j»..życ/.k. n a  br,\ l a n ty ,  
perły, j>..redanu. bronzy, uraz nv$>'Jy i 
i ru/.nyutu inue ly.uuzy.

hrcszczatik .V  34 (w pasażu) bel- 
ei<«gt.\ Maga z. okazyjn izeczy (można 
listownie). 3 9 0 - i  r.

CCo

Najstarsza tauryna pancernymi ognio­
trwałych kas 

5 . Z w ie r z c h o w s k ie g o
v. Kijowie, KreszcŁitik Nr 3, td . 1533

Co warzy siwo

„RABOTNSSC
E

K ijów . Mikołajewska 11.

H

3iuro techniczne budowy młynów U
b r a c ia  Z A R Ę B S C Y  w K ijo w ie , M

Rlae Kreszczaticki nr *  telefon nr 547. 
Przyjmuje budowy nowych i rekonstrukcyi starych 

młynów. "
P o le c a  z e  s k ła d u  

Kamienie francuskie i sztuczne. TST
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie angielskie. 

Gurty dla elewatorów.
Sita jedwabne do cylindrów 

tgjjł Oskardy do kucia kamieni. 7 7_ o 0_ 1 ‘2
^  Walcowe złożenia.

Maszyny do oczyszczania ziarna.
Części metalowe do przenośnych miynów, elewatorów, cviindrów itp.Stf

. A. DOM
K ijów , Funduklejowska N r  5. 

pobecai

maszyny do szarowania i przerywania buraków, dają­
ce m  oszczędności (w porównaniu z pracą ro­
czną) i nadzwyczaj równą, przestrzeń między bu­
rakami. któro po przerwaniu maszyną mo^rą czekać 

dłużej na pracę ręczną bez uszkodzeniu.

2% metry cena 240 rb. 079--10 - I

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Sirwniki rzędowe uniwersalne 

R u d .  S a k k a .
Najnowszej konstrukeyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 

dlicami europejskiemi lub anglo-nmerykańskiemi.
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania buraków, z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 576— 20— 3
Polecają ze sktadu i przyjmują za­

mówienia
■iedyni Reprezentanci

T-wo Akc. „W Ł A. DOLIŃSKI".

Józel Orłowski
i Nasiona buraków pastewnych I marchwi.

Wielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych.
Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie­

wniki kombinowane do buraków fabr. „Pra©nera4. 
Nowości Calostalowe uniwersalne siewniki „Miran­
da’4. W yłączna sprzedaż powszechnie znanych 
żniwiarek, kosiarek i wiązałek

„M assey H arris” .

Ruskte Towarzystwo Schucckert i S-ka
Filia Kijowska: Prorezna Nr &.

Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie siły.
Urządzenia instalacyi telefonicznych.

) d dynamomaszyn oraz wszelkich materyuh. do oświetlenia elektrycznego. 
Warsztaty dla reperacyi dynamomaszyn.
Parowe kotły, maszyny i turbiny.
Motory gazowe i naftowe.
Pasy skórzane oraz sierści wielbłądziej.
Przedmioty techniczne. ó i s — 10— 4

.Kartofle nasienne.
Pcczta nIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK.

655— 1

L§t ^  'S-0>TV

590-12-1

i I M M H W  — • • • • • •  N H t M
" mm m m  m  m ł  znakomite siewniki uniwersalne rzę-

L  Wft |w| £ }  I *  g t  ft l JJ l ł € |  dowe wysiewające wszelkie drobne 
JL 1  ■ 1T J  t f l l U I l C l l  i *  i najgrubsze ziarno.

Kombinowane —  do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami.

H. Laas’a z Magdeburga najlepsze, premjowane na kon­
kursie w Kordelówce.

M a sz y n y  do s z a r ó w k i  i p r z e r y w k i  b u ra k ó w  dające znacz­
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas.
L  Zdrojewski & K. Grabowski.

413-15-6 K'jów, Kn-pzczatik ‘25. .
»— — —  § § — — !> • : i H H  #

A L U M IN IO W E
naczynia kuchenne, ogniotrwałe i jedy­

ne hygieniczne.
P O L E C A  4 4 8 - 4 - 4

magazyn
KRESZCZ^TlK Nr 7.

K arto fle  nasienne w 13 odm ianach.
Nasinna traw, marchwi, buraków, esparcctty, wyk. szan ; i kosmatej, sorgo, 

moharu i innych ru lin pastewnych produkcy' JWASZKOWCE", poleca
Biuru Agronomiczne

463— 15— 8 Dr Z. J a n u s z e w s k i
Kijów, Funduklejowska Nr 30. Telefon 940.

N a W O Z y  sztuczne: Tomasówka. Superfosfat., Kainit i inne

NA CZAS KONTRAKTÓW
po cenach hurtowych dla większtgn rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła

snej i zagranicznych poleca: 
p o ń c z o c h y  f i ld e k o s o w e  ręcznej roboty jd 5 rb. do 15 rb za 1 tuzin, 
zagrani<-z. fabryk— od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e t k i  fiEde- 
k o so w e  ręcznoj reboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. W ybór wielki 
dzieeinm-j bielizny włóczkowo,, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę­
skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów I wioślarzy itp. tylko w

604 502 MAGAZYNIE CZESKIM
skład Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończoch), Wielka - Wasilnowska Nr 10.

Jan Ostrów
Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów

KIJÓW , FU N D U K LEJO W S K A  N r 4 .
Poleca świeżo otrzymane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury i palto­
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów męskich wykonywane są podług 

najnowszych żurnall starannie i elegancko we własrym warsztacie.
454— 12— 4

Zamiast T r a n u  dla dzieci i dorosłych poleca się:

J E C E R Ó L
Znakomity w smaku Sposób użycia przy każdym flakonie. Nazwa i marka 
ochronna w postaci trójkąta zabezpieczona prawnie w Rosyi i Austryi. Ety­
kieta każdego flakonu zaopatrzona czerwonym podpisem „A. Bukowski". Sprzi 

daż w aptekach i skłAWuch aptecznych.
S k ła d  g łów ny: W a r s z a w a . M a r s z a łk o w s k a  5 4 .

WYSTRZEGAĆ SIĘ NA ŚUAbO WN1 OT W . 5 0 0 -1  o - l

n N f t l l i n e r  'JL (>,J niezwykle niskiej cenie, 
■ ■ l l U W U O U i i  p0 zaledwie za 2 rb., (z prze­

syłką) proponujemy kieszonkowy przybór składany „Rapia“ , z 
achromatyczn. szkł., zawierający 7 następujących przedmiotów nie­
zmiernie pożytecznych: 1) Elegancką lornetkę teatr., 2) lunetę 
połową; 3) powiększające lustro toaletowe; 4) duży oryginalny 
kompas; 5) powiększ, szkio pod w. do czytania: 6) amerykański 

stereoskop i 7) 25 widoków' do stereosk. ' ł 'zybór ten jest wynalazkiem ostat. 
techniki i jest polecany jako rzecz praktyczna i pożyteczna, która przedtem z 
powodu swej wysokiej ceny, nie była dla ogółu dostępną. Wysyła się za za­
licz. poczt, bez zadatku. Do Rosyi Az. dopłaca się 40 kop. za przesyłkę. Adr. T-wo 
Zorza“ , Warszawa 181 rysunków jest 42 seryi po 25 szt. w każdej:, cena 

seryi 40 kop., 3 sery a 1 rb., 6 ser. I rb. 75. 647— 3— 1

Fortepiany i pianina

fabryki „A STROBL" w Kijowie.
kSprzedaż po eonach: 375 do 500 moli i drożej, wynajem

du i o rb.

KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

S . J. S U S K I
Kantor: Kreszczatik Nr 41- Telefonu Nr 265.

POLECA:
Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (guaron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m ;rn i 
długości 300 m/m.

LaK asfaltowy bezwodny uo smarowania 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow uir na podłogi.
Rury betonowe— różnych wymiarów.
Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu.

Wykonywanie wszelkich robót asłaltowyeii i kracie dachów 
z długoletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem", c:;yli 
tekturą klejoną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane mo­
żna nazywać wiecznymi.— Materyały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. o i >— 15__i

i
i łachów tekturowych \vvrobu

tekturą

Żyiańska Nr 27, Telefon Nr 185. 13; - S —  8

534— 40 — 1

■MMOMTUIm

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU
Antoniego Palczewskiego w Kijowie.

Egzystuje od 1892 r.
Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­

zowe i dla cukrowych fabryk.
Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie

malarstwa gratis.
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

M A G A Z Y N

N. Ł A C I N N I K
Znów otrzymano ogromną ilość haftów szwajcarskich oraz yolanciene, wyhafto­
wane na płótnie i batyście i bluzek szwajcarskich. Ogromny wybór: kołder, 

kap, pończoch, chustek i bielizny gotowej. 632— 100— 1

IN S T Y T U C K A  N r 19.

Nowość! wyborny napój!
Miód Bojarski H. Wołczeckiago z Odesy.

Jest, do sprzedania we wszystkich większych restauracya -n i sklepach kol
nialnych w Kijowii-.

Główny skład: W.-Wasylkowska Nr 59. telef. 486. 529- 5 -

R U R Y
M IED Z IA N E i M O SIĘŻ N E A N G IE L S K IE  

F A B R Y K I

A L L E N  Et f ERI TT & S ON
w  BIRM IN G H A M IE

polecają jedyni reprezentanci na Królestwo i Cesarstwo

KRZYSZTOF BRUN & SYN
w Warszawie, plac Teatralny.

S3BB8BS2BBa8aaBBBS2BaaBS;
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


